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Tumsifu Yesu Kristo! 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
 Drodzy Czytelnicy,

Tak jak poprzednio, w tym numerze biuletynu proponujemy jego lekturę jeszcze w okresie Wielkiego Postu, a kończymy radością Zmartwych-
wstania Pana Jezusa. Wielki Post jest czasem szczególnym, w którym wielkie znaczenie ma między innymi modlitwa, wspieranie potrzebujących, 
stosowanie pokuty, by skupić się na duchowości i przypomnieć sobie, jak ważny i wszechobecny jest Bóg. Stąd też, zachęcamy Was do skorzysta-
nia z (załączonej w poprzednim numerze Wrót Afryki) wkładki Misyjnej Jałmużny Wielkopostnej, którą możecie Państwo wypełnić i nam odesłać. 
W ten sposób będziecie mogli wesprzeć przesłanymi ofiarami dzieła misyjne Stowarzyszenia Misji Afrykańskich, a załączone przez Was intencje,  
z radością powierzymy Panu Bogu. 

Zachęcamy do zapoznania się misją Mabondo w RŚA, gdzie od trzech miesięcy posługuje na swojej pierwszej misji ks. Waldemar Dziedzina 
SMA. Odwiedzimy misję Malambo, gdzie pracuje ks. Miroslav Zivcak SMA. S. Amelia Jakubik CSL opowie nam o dzieciach, które odnalazły na 
nowo dom w Tanga Hause. Ponadto ks. Prowincjał Grzegorz Kucharski SMA odwiedził misję El Jadida w Moroku, gdzie przez wiele lat pracował  
śp. ks. Władysław Penkala SMA. Małżeństwo na misjach, Maja i Łukasz Horajscy misjonarze świeccy SMA, podzielą się z nami swoimi kolejnymi przy-
godami. Odwiedzimy misję Mwandoya, gdzie pracuje ks. Marek Krysa SMA w Tanzanii. Poza tym CMA odwiedziła Pani Prezydentowa aby spotkać 
się z ukraińskimi uchodźcami. Możemy również przeczytać relację z misji w Zambii, gdzie wyruszyła misjonarka świecka SMA Alina Goska. Poznamy 
historię żołnierzy niezłomnych z Afryki. 

Natomiast w styczniu odbyło się w CMA bożonarodzeniowe kolędowanie. Na dodatek od jakiegoś czasu są organizowane Spotkania pod Baoba-
bem w CMA, gdzie można posłuchać opowieści o Afryce.

Po raz kolejny zachęcamy do przekazania 1,5% na rzecz misji w Afryce. Jak krople wody drążą skałę, tak grosz do grosz pomaga zmieniać świat na 
lepsze.

Drodzy Czytelnicy, mamy nadzieję, że zamieszczone w tym numerze artykuły będą Wam pomocne przy radosnym przeżywaniu Zmartwychwsta-
nia Jezusa Chrystusa.

Życzymy przyjemnej lektury!
Redakcja

Informacja:
Zgodnie z art. 8 ust. 1 „Dekretu ogólnego w sprawie ochrony osób fizycznych w związku z przetwarzaniem danych osobowych w Kościele katolickim” wydanym przez 
Konferencję Episkopatu Polski w dniu 13 marca 2018 roku (dalej: Dekret) informuję, że: 
1. Administratorem Pani/Pana danych osobowych jest Prowincja Polska, Stowarzyszenie Misji Afrykańskich z siedzibą w Borzęcinie Dużym, ul. Warszawska 826, 05-

083 Zaborów, tel.: 22 752 08 88, e-mail: sma@sma.pl (dalej: Administrator). 
2. Prowincja Polska, Stowarzyszenie Misji Afrykańskich nie ma Inspektora ochrony danych osobowych.
3. Administrator przetwarza następujące dane osobowe: imię i nazwisko, adres pocztowy, adres e-mail, numer telefonu.
4. Powyższe dane osobowe przetwarzane będą w celu umieszczenia ich na liście dobroczyńców i komunikacji z Panią/Panem poprzez czynności reklamacyjno-

-wyjaśniające, wysłanie podziękowań, życzeń świątecznych i wysyłanie darmowych publikacji animacyjno-misyjnych. Podstawą przetwarzania tych danych jest 
Pani/Pana zgoda.

5. Poza wymienionymi powyżej czynnościami, Administrator może przetwarzać Pani/Pana dane osobowe w celu wykonania bezwzględnie wymaganych przez 
prawo polskie czynności administracyjno-rachunkowych, do których nie jest ustawowo wymagana Pani/Pana zgoda.

6. Pani/Pana dane osobowe nie będą udostępniane osobom trzecim, za wyjątkiem osób upoważnionych w związku z wykonywaniem przez nie obowiązków służ-
bowych dla Administratora, a także podmiotów świadczących usługi rachunkowe, podatkowe lub informatyczne na rzecz Administratora. 

7. Pani/Pana dane osobowe będą przechowywane przez okres niezbędny do realizacji celów określonych w pkt 4, nie dłużej jednak niż przez okres 2 lat od ostatnie-
go nawiązania kontaktu przez Panią/Pana, a po tym czasie przez okres oraz w zakresie wymaganym przez przepisy powszechnie obowiązującego prawa.

8. Przysługuje Pani/Panu zgodnie z Dekretem prawo dostępu do treści swoich danych oraz prawo ich sprostowania, uzupełnienia, uzyskania kopii, usunięcia, ogra-
niczenia przetwarzania, prawo wniesienia sprzeciwu i prawo do cofnięcia zgody.

9. Ma Pani/Pan prawo wniesienia skargi do Kościelnego Inspektora Ochrony Danych (Skwer kard. Stefana Wyszyńskiego 6, 01-015 Warszawa, kiod@episkopat.pl), 
jeżeli uzna Pani/Pan, iż przetwarzanie danych osobowych Pani/Pana dotyczących narusza przepisy Dekretu.
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Wielki Post – czas ewangelizacji ludzkich postaw – jałmużna
Ks. Grzegorz Kucharski SMA  

Każdego roku w okres Wielkiego Postu wprowadza nas to 
samo Słowo Boga. Nie ma w tym naprawdę nic dziwne-

go. Nasza ludzka natura dotknięta grzechem pierworodnym 
skłonna jest do ciągle tych samych upadków i dlatego po-
trzebujemy bardzo mocnego impulsu do tego by nieustan-
nie się nawracać i szukać w naszym ludzkim życiu pierwot-
nego zamysłu Boga co do człowieka. Bóg daje nam co roku 
na Wielki Post trzy słowa, które wyrażają przepiękne chrześ-
cijańskie postawy i stymulują do walki z naszym grzechem, 
wadami i słabościami. Pragnie nam przez to pomóc odkryć 
ponownie harmonię zamierzonego przez Niego dla świata 
i człowieka porządku. Modlitwa, post i jałmużna są więc le-
karstwem w zasięgu każdego człowieka, by walczyć z egoi-
zmem, pychą i niewiernością. 

Kiedy patrzymy na przedziwny aspekt jałmużny w naszym 
życiu, szybko zrozumiemy, że jej fundamentem i bazą jest 
miłość i miłosierdzie a to są przymioty samego Boga. Może-
my więc śmiało powiedzieć, że ilekroć potrafimy popatrzeć 
na innych, biednych, zagubionych, doświadczonych biedą  
i trudami materialnymi dnia codziennego ludzi i poprzez 
nasze działanie sprawić, że zostaną zaspokojone ich pod-
stawowe potrzeby, tylekroć jaśnieje w nas przecudny obraz 
Boga, na którego podobieństwo zostaliśmy stworzeni. O 
tym właśnie na początku wielkopostnej długiej drogi prag-
nie przypomnieć nam nasz Tato – Bóg Ojciec, kiedy wyjaśnia 
nam najpiękniejszy aspekt naszego człowieczeństwa: mamy  
w sobie zdolność do kochania i do patrzenia na innych ser-
cem pełnym miłosierdzia, bo taki dar otrzymaliśmy od Niego. 

Bożym zamysłem jest też to, aby wszystkie Jego dzieci były 
szczęśliwe. Z powodu różnych barier, ludzkich rządz i nie-
sprawiedliwości, z powodu ludzkiej zachłanności i egoizmu 
większość dóbr tego świata jest w rękach niewielkiej liczby 
ludzi i tylko na ich wyłączną własność. Patrząc na ten fakt  
z punktu widzenia Bożego porządku stworzenia to wielka 
niesprawiedliwość. Podczas kiedy jedni żyją w niewyobra-
żalnie dla zwykłych ludzi luksusowych warunkach, inni cho-
dzą głodni i brak im dostępu do podstawowych dóbr tego 
świata jak woda, żywność, odzienie, prąd czy edukacja. Te 
wielkie i pogłębiające się ciągle dysproporcje nie wypełniają  
z pewnością Bożego zamysłu stworzenia. Wielki Post jest 
więc okazją do przypomnienia nam wszystkim, gdzie są 
źródła prawdziwego szczęścia i pokoju i do pracy nad sobą: 
nad naszą zachłannością, naszym egoizmem, naszym ma-
terialnym podejściem do życia, gdzie brak jest współczucia, 
troski i miłosierdzia dla tych, którzy borykają się z różnych 
często złożonych powodów z trudami dnia codziennego. 
Bóg pragnie nam przypomnieć tę fundamentalną zasadę, że 
nie żyjemy tylko dla siebie, ale dla innych, dla ich wzrostu 
i zbudowania. Pragnie przypomnieć nam, że jesteśmy jedy-
nie pielgrzymami na ziemi, że zarządzamy jedynie mamo-
ną, która ma nam pomóc budować lepszy świat a nie nas 
ograniczać i zamykać na innych, że musimy okazać się wierni  

w zarządzaniu tym, co jest jedynie cieniem przyszłych dóbr 
i rzeczywistości. Dlatego właśnie jałmużna kształtuje w nas 
odpowiedzialność za tych wśród których żyjemy i wierność 
Bogu, który bada ciągle nasze serca patrząc czy należą one 
do Niego czy też do świata. 

Wyruszając już kolejny raz w naszym życiu na Wielkopost-
ne Szlaki, zatrzymajmy się, zajrzyjmy do głębi naszych serc, 
pomyślmy i zastanówmy się w jaki sposób to co Bóg daje 
mi jako materialny znak swojego błogosławieństwa i tro-
ski o mnie i moją rodzinę, może posłużyć również do tego 
aby świat, który jest wokół mnie był bardziej sprawiedliwy  
i przyjazny dla wszystkich ludzi a szczególnie dla tych, którzy 
z różnych przyczyn stali się ludźmi w potrzebie. Niech nasza 
zdolność troski o innych pomoże nam odkryć na nowo to, co 
najcenniejszego Bóg Ojciec umieścił w głębi naszego jeste-
stwa: Jego obraz i podobieństwo. 
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Misja Mabondo

Opowieści z misji Malambo
Ks. Miroslav Zivcak SMA

Trzy miesiące w sercu ...
Ks. Waldemar Dziedzina SMA

Pewnie wielu z Was zastanawia się o jakim sercu mówię. Otóż 
w języku sango Republika Środkowoafrykańska określana 

jest Beafrica, co oznacza serce Afryki. Stąd tytuł tego artykułu.

Nasza misja jest położona w Republice Środkowoafrykańskiej, 
istnieje od 1998 roku i nie jest jeszcze zaznaczona na żadnej 
mapie. Jest oddalona 400 km od stolicy Bangui. Teraz pokona-
nie tej drogi zajmuje 15 godzin jazdy samochodem, a w po-
rze suchej około 12 godzin. Droga wiedzie przez las po glinie  
i pisaku. Mabondo znajduje się w prefekturze Sangha-Mbaéré, 
w diecezji Berberati. Natomiast miasto Berberati położone jest 
100 km od misji. Powierzchnia naszej misji jest prawie taka jak 
powierzchnia Belgii. 

Mam nadzieję że te kilka informacji o misji Mabondo, pozwolą 
Wam drodzy czytelnicy na odkrycie i wyobrażenie sobie w ja-
kich warunkach pracujemy. Dla nas ta praca, albo może lepiej 
służba jest powołaniem. Jak mawiał jeden z naszych księży 
seniorów ze Stowarzyszenia Misji Afrykańskich: Polska jest na-
szym domem, ale dopiero w Afryce jesteśmy u siebie. 

Jednak początki zawsze są trudne. Najpierw trzeba się przy-
stosować do innych warunków życia. Późnej do kompletnie 
innego sposobu życia i myślenia, i w końcu trzeba poznać 
język. Dlatego na początku pobytu jest się trochę jak małe 
dziecko, które uczy się mówić, odkrywa świat. Do naszej misji 
należy kilkanaście kaplic, niektóre oddalone są od centrum 
misji o 100 km. W Mabondo jest szkoła dla około 65 dzieci, bo 

więcej nie możemy zmieścić w małych salach. Na misji jest 
też ośrodek zdrowia przeznaczony do pomocy medycznej 
głównie dla Pigmejów Bayaka, oraz dla tych którzy potrze-
bują pomocy. Nasza posługa wśród Pigmejów jest przede 
wszystkim towarzyszeniem im. To z kolei pozwala odzyskać 
im pewność siebie i wiarę w siebie. Jest to niezwykle ważny 
aspekt naszej misji, gdyż Pigmeje są w ich kraju uważni za 
niewolników i tak przez inne plemiona traktowani. Odmawia 
się im dostępu do służby zdrowia, edukacji, wmawiając że 
sami nic nie mogą osiągnąć. Tymczasem, kiedy się do nich 

Ks. Waldemar z wiernymi 

Pigmejskie domostwo Ubogie życie Pigmejów

zbliża zwłaszcza poznając ich język i kulturę, odkrywa się ich 
zdolności, przywracając tym samym wiarę w siebie, a przede 
wszystkim wiarę w Boga. To takie wzajemne ubogacanie się.   

Dlatego właśnie stąd z serca Afryki pragnę Wam gorąco po-
dziękować za każde wsparcie misji. Pragnę również podzięko-
wać Wam za pomoc, zaufanie i modlitwę. Możecie być pew-
ni, że Wasze wsparcie służy dziełu ewangelizacji. Natomiast 

Wasze zaangażowanie misyjne jest wyrazem wiary w Kościół 
Jeden, Święty, Apostolski, Powszechny i jak naucza Sobór Wa-
tykański II Misyjny.

Pozwólcie, że pożegnam się z Wami słowami z południa Polski, 
które brzmią następująco: Zostańcie z Bogiem! 

Serdecznie pozdrawiam wszystkich 
przyjaciół Stowarzyszenia Misji Afry-

kańskich! Obecnie jestem w Tanzanii 
na misji w Malambo wśród Masajów.  
W 2021 roku gdy byłem w domu SMA  
w Piwnicznej Zdroju dostałem propo-
zycję aby pracować na misji w Tanzanii 
pośród Masajów. Pamiętam że zgodziłem 
się, w ogóle się nad tym nawet nie zasta-
nawiając. Podczas studiowania teologii w 
Nairobi w Kenii zrodziło się w moim sercu 
pragnienie posługi wśród Masajów. Nie 
znałem ich prawie w ogóle, tylko trochę 
z opowieści ks. Arka Nowaka SMA. Ale to 
uczucie przyszło po prostu samo z siebie. 
Kochałem i kocham tych ludzi, którzy cią-
gle zmagają się z życiem i mają zazwyczaj 
pod górkę. 

Na misji w Malambo jestem od wrześ-
nia 2022 roku. Przybyłem do Malambo 
gdzie było wtedy dwóch księży, Polak 
ks. Arkadiusz Nowak SMA i ks. Julieto 
Casapao z Filipin. Przyjęli mnie bardzo 
serdecznie na misji. Pamiętam jak ks. 
Arek mi wszystko wyjaśniał i pokazywał 
ciągle nowe miejsca. Gdy jechaliśmy do 
Malambo byłem pod wrażeniem. Wy-

Msza Święta w Malambo

dawało mi się, że to jakiś inny świat. Mi-
jane miejsca wzbudzały mój zachwyt, 
zwłaszcza przejeżdżając koło Parku 
Narodowego Ngorongoro. Tego nie da 
się tak łatwo opisać. Trzeba to zobaczyć 
i poczuć ten klimat na własnej skórze. 
Po drodze zauważałem masajskie do-
mki. Droga z miasta Aruszy do misji w 
Malambo trwała około siedmiu godzin. 

Oczywiście asfaltowa droga to tylko ja-
kieś dwie godziny drogi, a reszta to dro-
gi terenowe. 

Przez pierwsze dni rozglądałem się po 
okolicy gdzie przebywaliśmy. Później 
zaczęliśmy jeździć po wioskach z ks. Ar-
kiem i czasami z ks. Julieto. Ks. Arek znał 
te miejsca jak u siebie w domu i ludzi, 
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Chrzest Święty

Radość spotkania z kapłanem

Niedziela Palmowa

Msza Święta na łonie natury Peregrynacja Krzyża Bożena Latocha Misjonarka Świecka SMA w Malambo

których odwiedzaliśmy. Masajowie cie-
szyli się gdy przyjeżdżaliśmy do nich. 
Ja szybko zaprzyjaźniłem się z tą misją 
i dość szybko polubiłem się z tutejszy-
mi mieszkańcami. Czułem się na swoim 
miejscu. Bardzo ważne jest, aby kochać 
lub lubić to co się robi, ludzi i miejsce 
gdzie przebywamy. Misja Malambo jest 
(jak dla mnie) bardzo wyjątkowa. Wyjąt-
kowa w odległościach wiosek i w tere-
nach jakich pracujemy. Ale to wszystko 
ma niesamowity, piękny i niezapomnia-
ny urok. Jestem wdzięczny za to wpro-
wadzenie ks. Arkowi i ks. Julieto, którzy 
mnie z cierpliwością oprowadzili po 
wszystkich wioskach. Po niecałym roku 
mojego pobytu na misji, ks. Arek wrócił 
do Polski, do pracy przy animacji misyj-
nej, a ja obecnie pracuję z ks. Julieto. 

Pewnego dnia w jednej z wiosek koło 
jeziora Natron po Mszy Świętej otrzy-
małem masajskie imię Loserian. Ludzie 
pytali się mnie, jak mam na imię i co to 
oznacza. Mówiłem im, że imię Miro (Mir) 
oznacza sławiący pokój. I wtedy zaczęli 
mówić do mnie Padri Loserian. Bardzo 
ważne jest, by dać ludziom poczucie 
łączności, wspólnoty i by dać im odczuć, 
że chcesz być częścią ich życia. Wtedy 
łatwiej o sympatię i akceptację. By przy-
nieść ludziom Jezusa to trzeba też Jezu-
sa poznać oraz Jego życie i kochać ludzi, 
tak jak to robił sam Jezus. 

Misja Malambo to nowa misja na terenie 
pierwszej ewangelizacji. Sam siebie py-
tałem jak przybliżyć im jeszcze bardziej 
życie Jezusa. Wiem, że to potrwa jeszcze 
wiele lat… Czytając Ewangelię widzia-
łem jak mocno ich dotyka to, co Jezus 
robił. I chciałem jakoś bardziej im jesz-
cze przybliżyć życie Jezusa. Wpadłem na 

pomysł, aby jeździć po wioskach i wy-
świetlać z projektora film: Jezus z Naza-
retu. Znalazłem ten film nawet w języku 
masajskim i wtedy wiedziałem, że muszę 
ten pomysł tylko zrealizować. Kupiłem 
generator i projektor, płótno już było 
zakupione i wtedy rozpocząłem kino  
w wioskach. Musiałem jeździć wieczo-

rem koło ósmej, ponieważ ludzie jeszcze 
doili kozy i krowy, i dopiero co wracali do 
domu z bydłem. Często oglądaliśmy film 
na zewnątrz, pod gwiazdami. Przycho-
dziło dużo ludzi i nie tylko katolicy. Wi-
działem, że ten pomysł miał sens, ponie-
waż ludziom przypominały się sytuacje, 
o których słyszeli z Ewangelii. I to właśnie 
tu mogli zobaczyć i jeszcze bardziej to 
sobie wyobrazić. 

Jest tu jeszcze wiele do zrobienia, od-
nowienia. Brakuje jeszcze kilku kaplic na 
wioskach. Jest dużo pomysłów do rea-
lizacji. Zaczęliśmy też prace budowlane 
i renowacje, z myślą że pewnego dnia 
będą tu pracować księża diecezjalni  
z Tanzanii i byśmy mogli przekazać mi-
sję w jak najlepszym stanie, ponieważ 
trudno byłoby im znaleźć środki na te 
działania w tak ubogich wioskach, gdzie 
ludzie codziennie zmagają się z życiem. 
W listopadzie ubiegłego roku gościliśmy 
naszych przyjaciół z Polski, którzy nam 
pięknie odnowili stary kościół. Na ścia-
nach budynku namalowali różne rysun-
ki, szablony, liczby, alfabet, obrazki z na-
pisami w języku angielskim, który teraz 
służy dzieciom. Tu mają wspólne spot-
kania, gry, naukę, oglądają bajki czy uczą 
się czegoś nowego. W grudniu dołączyła 
do nas nasza misjonarka świecka Bożena 
Lachota, która właśnie przyjechała, aby 
się zająć dziećmi i młodzieżą. 

Na zakończenie chciałbym Wam wszyst-
kim podziękować za modlitwę i wspie-
ranie na różne sposoby nas misjonarzy. 
Niech Wam Pan Bóg błogosławi i obda-
rza was darami Ducha Świętego! Szczęść 
Boże! 



Nigdy nie jest tak
S. Amelia Jakubik CSL

„Nigdy nie jest tak, żeby człowiek, czyniąc dobrze  
drugiemu, tylko sam był dobroczyńcą.  

Jest równocześnie obdarowywany,  
obdarowany tym, co ten drugi przyjmuje z miłością.”

Jan Paweł II

Granice wdzięczności…

Wesolutka, “przylepiona” do mamy siedmioletnia dziew-
czynka, z wyrysowanym na twarzy delikatnym, niepew-

nym uśmiechem. Niestety również z ukrytym bólem wynikają-
cym z odrzucenia. Trudno sobie wyobrazić, ale to rzeczywistość 
i realia osób, a szczególnie dzieci z albinizmem w Tanzanii. 
Hawa, jak każde dziecko, pragnie ciepła i bliskości rodziców, 
można powiedzieć jednego - miłości. To wszystko zostało jej 
odebrane już w chwili narodzin. Urodziła się inna – biała i tyl-
ko to sprawiło, że najbliższe osoby, ojciec, dziadkowie wyrzekli 
się jej, odrzucili, nie chcą jej znać. Dokuczają mamie, że jest 
przyczyną ich nieszczęścia i wstydu, dokuczają dzieciom, wy-
kluczają ich ze swej rodziny i ze społeczeństwa. Do końca nie 
rozumiemy jak Hawa wraz z mamą odnalazły Tangę, ale wiemy 
też, że to na pewno nie przypadek. Przyszły do nas na spot-
kanie błagając o pomoc, ale przede wszystkim o gest akcep-
tacji i zrozumienia. Rozmawialiśmy długo, słuchaliśmy historii 
ich życia, wspólnie szukając rozwiązania. Jedyne słuszne, jakie 
nam się nasuwało, to zaprosić Hawę, mimo braku miejsca, do 
naszej Rodziny, gdzie w końcu poczuje się kochana i akcepto-
wana, gdzie nikt nie będzie się z niej wyśmiewał i odtrącał. Na 
taką wieść mama Hawy, w geście wdzięczności uklękła przed 
nami… serca nam na chwilę zastygły, w oczach pojawiły się 
łzy, nastała zupełna cisza… i radość, że Boża miłość kolejny raz 
wcieliła się w życie. Hawa bardzo szybko odnalazła w Tandze 
swoją rodzinę, siostry i braci. To piękny widok, gdy widzimy 
to małe dzieciątko chodzące za rączkę ze starszymi. To nasza 
mała pociecha.

Może widok żebrzących osób na ulicy niektórych nie dziwi. 
Pewnie wszyscy chociaż raz w życiu spotkaliśmy takie oso-
by i zastanawialiśmy się co zrobić, jak pomóc, a może uciec 
od tego widoku, może niekiedy budziła się w nas niechęć do 
takich osób, może buntowaliśmy się. Ewa jako dwunastolet-
nia dziewczynka z albinizmem, przemierzyła w swoim życiu 
dziesiątki kilometrów. Jak w większości przypadków, ojciec, 
gdy zobaczył białe niemowlę porzucił rodzinę, pozostawiając 
mamę, również z albinizmem, wraz z trójką dzieci. Jedynym 
sposobem na przetrwanie, było… iść na ulicę, błagać o ka-
wałek chleba, żebrać. Możemy powiedzieć, że Ewa stała się 
żywicielką rodziny. W okolicy była dobrze znana, wielokrot-
nie sąsiedzi dzielili się z nią tym czym mogli. Nietrudno zatem 
było odnaleźć miejsce zamieszkania Ewy. Po kolei sąsiedzi 
wskazywali nam kierunek, aż w końcu spotkaliśmy Ewę wraz  
z mamą właśnie na ulicy, w drodze do ”pracy”. Pojechaliśmy 
do ich domu, by zaprosić Ewę do Tangi, by mogła godnie żyć, Hawa

Ewa z rodziną

Michael (z prawej strony)

by mogła się uczyć i bawić, by już więcej nie odczuwała głodu 
i lęku. Babcia, około osiemdziesięcioletnia kobieta, przygar-
biona i schorowana, zmęczona życiem, na widok ludzi, którzy 
chcą pomóc jej wnuczce, na widok księdza i siostry zakonnej, 
usiadła na ziemi ustępując nam jedyny stołeczek jaki miały. 
Choć nie łatwo było się z tym zgodzić, usiedliśmy, również 
tym razem ze łzami wzruszenia w oczach i sercami bijący-
mi nieco szybciej, ubogaceni wiarą prostych ludzi, żyjących 
w skrajnym ubóstwie, którzy w naszej obecności zobaczyli 
obecność miłującego Boga i znak Jego błogosławieństwa. 

Kto może nam zapewnić szczęśliwe życie, dobre zdrowie, bo-
gactwo? Kto zabezpieczy nasze majątki, posiadłości? Do kogo 
pójść po poradę? Odpowiedzi wydają się oczywiste. Niestety, 
wiele osób wciąż ucieka się do magii, pomocy szamanów, któ-
rzy przekonują, że ciało osoby z albinizmem ma nadzwyczajną 
moc i użyte do specjalnych rytów może zapewnić nam pięk-
ne życie. Dokładnie dlatego rodzice dzieci z albinizmem bojąc 
się o ich bezpieczeństwo, bojąc się o ich życie, oddają je do 
specjalnych ośrodków. Ogromna presja jaką wywiera na nich 
społeczeństwo, sprawia, że wielokrotnie porzucają je tam. 
Potwierdza to historia Michaela. Kiedy przyjechał do ośrodka 
Buhangija, nie przypuszczał, że widzi rodziców po raz ostatni. 
Co roku wyglądał z nadzieją, że może w te wakacje przyjadą. 
Nie przyjechali nigdy. Zmienili numery telefonów, miejsce 
zamieszkania. Ślad po nich zaginął. W te wakacje przyjechali-
śmy my - Tanga Family, zaprosiliśmy go do nas, do domu. Te-
raz również jego domu. Michael swoją postawą i otwartością 
wyraża nam wdzięczność każdego dnia. Czy jego rodzice są 
wdzięczni? Nie wiemy. Czy go pamiętają? Czy tęsknią? Wie-
rzymy, że tak.

Tanga, to rodzina, która zaprasza wszystkich, szczególnie tych 
odrzuconych, niechcianych, najbardziej potrzebujących, która 
nie czeka na wdzięczność i pochwały. Naszą radością są szczęś-
liwe dzieci, ich radosne twarze i uśmiechy, które wynagradzają 
wszystko i dopingują, by iść dalej, by wyruszać w kolejne rej-
sy, by odważnie sięgać po marzenia. Dziękujemy Panu Bogu 
za to dzieło, dziękujemy za Jego ukochane dzieci i za Jego 
niezwykłą miłość do każdego życia. Dziękujemy za te chwile,  
w których czujemy się obdarowywani. 

Z wizytą w Maroku
Ks. Grzegorz Kucharski SMA

Niewiele jest na świecie miejsc, które dane było mi zobaczyć 
i poznać z taką intensywnością jak te w Królestwie Maroka. 

Po raz kolejny udałem się tam z oficjalną wizytą wraz z ks. Pa-
włem Gabrysiem SMA w listopadzie 2023 roku. Kilka ważnych 
celów przeświecało naszej wyprawie a jednym z nich była wi-
zyta w parafii św. Bernarda w El Jadida, w której przez długie 
lata a dokładniej w latach 2003-2004 oraz 2009-2021 żył i pra-
cował śp. ks. Władysław Penkala misjonarz Stowarzyszenia Mi-
sji Afrykańskich. Kiedy 1 maja 2023 roku ks. Władysław odszedł 
do domu Ojca i odbyły się już w Polsce wszystkie uroczystości 
związane z jego pogrzebem, wiedziałem, że trzeba będzie mi 

jeszcze powrócić właśnie tam do Maroka, do El Jadida, do jego 
studentów i parafian, aby odprawić ostatnią Mszę Świętą po-
żegnalną z tymi wśród których żył i pracował w Afryce. 

Kiedy rankiem 12 listopada 2023 roku dotarliśmy do El Jadida 
wraz z ks. Pawłem oraz ks. Sławomirem Kiełbasą SMA pracu-
jącym na co dzień w parafii św. Anny w Agadirze zrozumia-
łem szybko, że wszystko w parafii przygotowane jest na nasz 
przyjazd i do uroczystości, które nas tutaj sprowadzały. Na 
nasze spotkanie wyszedł ks. Pierre Claver, obecny proboszcz 
parafii św. Bernarda, Afrykańczyk pochodzący z Burkina Faso. 
Na drzwiach kościoła i na tablicy ogłoszeń wywieszono ogło-
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Ks. Paweł Gabryś SMA, ks. Sławomir Kiełbasa SMA, ks. Grzegorz Kucharski SMA 
i ks. Pierre Claver

Msza Święta w El Jadida

Ogłoszenie na drzwiach kościoła

Parafianie z El Jadida

Studenci z El Jadida

szenia wraz ze zdjęciem śp. ks. Władysława a w salonie i biurze 
parafialnym postawiono jego portret. Tym oto sposobem nasz 
śp. współbrat na nowo zagościł pośród nas. 

Wszystko w ten dzień było wyjątkowe, bo nie tylko tak każe 
nasza polska tradycja, ale również i ta afrykańska, kiedy uczest-
niczymy w uroczystościach ważnych dla nas osób. O godzinie 
10:30 przewodniczyłem uroczystej Mszy Świętej za śp. księdza 
Władysława. Modliliśmy się wraz z całą wspólnotą studentów, 
którzy w 90 % tę parafię tworzą oraz przybyłymi na Euchary-
stię i znającymi księdza Władysława parafianami z El Jadida 
i okolic. W homilii, przemówieniach i podczas uroczystego 
obiadu zorganizowanego po Mszy Świętej wspominaliśmy raz 
jeszcze jego osobę a ja starałem się nakreślić w kilku liniach to 
co można nazwać duchową spuścizną, którą nam pozostawił. 

Jedno odkrycie ucieszyło mnie najbardziej, kiedy przygląda-
łem się temu co w ten dzień działo się w parafii św. Bernarda. 
Śp. ks. Władysław był człowiekiem bardzo gościnnym a dom, 
w którym mieszkał a który z Kościołem stanowi jedno był za-
wsze pełen afrykańskich studentów. Pochodzący z różnych 
krajów Afryki, przychodzili tam na katechezę, na spotkania, na 
próby chóru, przychodzili aby mu pomóc, kiedy był już star-
szy, kiedy wymagał większej uwagi z ich strony, większej troski  
i opieki. Tworzyli rodzinę przybyłych z różnych zakątków Afryki 
i świata osób, które tam właśnie odnalazły swój dom. Kiedy 
powróciłem tam na nowo w zeszłym roku z radością odkry-
łem, że parafia św. Bernarda w El Jadida dalej jest tym samym 
miejscem i domem dla nich i że aktualny proboszcz ks. Pierre 
prowadzi parafię w duchu swojego poprzednika z ogromną 

wrażliwością roztaczając opiekę nad studentami z Afryki, któ-
rzy są reprezentantami afrykańskich elit i nadzieją na lepszą 
przyszłość ich kontynentu. Nic nie daje tyle radości co odkry-
cie, że dobry gospodarz zarządza Bożym Domem, Dobry Pa-
sterz Bożą Owczarnią wpisując się tym samym w historię tego 
miejsca i swoich wielkich poprzedników.  

Małżeństwo na misjach – wieści prosto z zielonej Tanzanii
Maja i Łukasz Horajscy, Misjonarze Świeccy SMA

Witajcie serdecznie, na samym po-
czątku pragniemy życzyć wam 

Bożego błogosławieństwa oraz pokoju  
w sercach w Nowym Roku 2024!

Drodzy czytelnicy, pragniemy podzielić 
się z wami kolejnymi naszymi przygo-
dami i doświadczeniem z czarnego lądu.  
W tych ostatnich trzech miesiącach wie-
le się wydarzyło, ale pozwólcie, że za-
czniemy od początku. 

Po ukończonym kursie językowym, po-
jechaliśmy na miesiąc do misji Moita 
Bwawani na terenach ludzi z plemie-
nia Masajów. Sama podróż autobusem 
była dla nas nowym doświadczeniem: 
głośna muzyka przez ponad 11 godzin, 

kierowca, który po za bardzo sprawnym 
prowadzeniem autobusu był również 
profesjonalnym DJ – poziom głośności 
muzyki był na tyle duży, że trudno było 
porozmawiać czy też usłyszeć własne 
myśli. Jedyną przerwą i wytchnieniem 
od tych utworów, był moment kiedy 
wspólnie z innymi pasażerami mogliśmy 
obejrzeć film o przygodach Jasia Fasoli. 
Podczas podróży podziwialiśmy przyro-
dę, w szczególności baobaby.

Zamieszkaliśmy w domu misyjnym SMA 
w Moita Bwawani. Obecnym gospoda-
rzem tego miejsca jest ks. Tomasz Zieliń-
ski – misjonarz SMA z Polski, pracujący 
wraz z ks. Robertem Sagayan pocho-

dzącym z Indii. Zapewne zastanawiacie 
się, dlaczego akurat wybraliśmy to miej-
sce? Otóż ks. Tomasz będąc w sierpniu 
w Mwanzie (mieście gdzie mieszkaliśmy 
na początku naszego pobytu), podczas 
naszego spotkania wspomniał nam, że 
szuka kogoś kto by mu pomógł w reno-
wacji przedszkola, tj. odrestaurowaniu 
klas i znajdujących się w nich naścien-
nych obrazków edukacyjnych, odrestau-
rowaniu placu zabaw, pomysłu na doda-
nie czegoś nowego. Powiedzieliśmy, że 
jesteśmy chętni do pomocy i w możli-
wie wolnym czasie przyjedziemy oraz w 
miarę naszych możliwości pomożemy 
mu w realizacji tego projektu. 
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Malowanie przez Maję obrazu na szkole w Moita Bwawani

Odrestaurowany plac zabaw - Moita Bwawani

Dekorowanie ściany Ukumbi w Malambo

Integracja z dziećmi w Malambo

Klasa przed malowaniem- Moita Bwawni Klasa po malowaniu - Moita Bwawani

Obraz na placu zabaw w Moita Bwawani

Po przyjeździe na miejsce, od razu rozpo-
częliśmy prace wspólnie z okoliczną lud-
nością, ja wraz z Mają skupiliśmy się na 
malowaniu wymagającym precyzji i po-
niekąd doświadczenia w tej dziedzinie. 
Wraz z nami do Moita Bwawani przybył 
tak wyczekiwany przez tamtejsze spo-
łeczeństwo deszcz. Padało praktycznie 
codziennie, cieszyliśmy się z tego powo-
du choć deszcz stanowił dla nas nie lada 
wyzwanie z uwagi na prace zewnętrzne, 
zwłaszcza, że w większości czasu to nie 
był spokojny deszczyk, a ściana wody.  
Ale z Bożą pomocą, prace postępowały 
do przodu i przedszkole z dnia na dzień 
nabierało nowego wyglądu. Deszcz przy-
niósł również chłód i zimno, czego się 
nie spodziewaliśmy. Tak jak na zewnątrz 
dzięki deszczom wszystko budziło się do 
nowego życia tak i w przedszkolu dzięki 
codziennej pracy, ściany nabierały no-
wych barw. Po ponad trzech tygodniach 
intensywnych prac przedszkole zostało  
w całości odmalowane, w klasach po-
jawiły się nowe obrazki edukacyjne np. 
z nazwami kolorów, ułatwiające zrozu-
mienie liczenia, została odrestaurowana 
podłoga, drzwi, okna, ściana frontowa 
zawierająca również obrazki, napis nazwy 
szkoły z elementami dekoracyjnymi. Plac 
zabaw został wzbogacony o tor prze-
szkód, zbudowany z zużytych opon które 
po wkopaniu zostały przez nas pomalo-
wane na różne kolory, również huśtawki, 
zjeżdżalnia z podestem do wspinaczki 
nabrały żywych barw. Maja namalowa-
ła ogromny obraz na bocznej ścianie 
przedszkola przedstawiający przyrodę 
znaną tym ludziom z motywem chmur  
i deszczu: na zielonej trawie otwarta wiel-
ka księga na którą spadały z chmur litery 
tworząc napis w języku swahili: „Elimu ni 
ufunguo wa maisha inafaa kujifunza kila 
siku” co w tłumaczeniu na język polski 
oznacza: „Edukacja jest kluczem do ży-
cia, dobrze jest się uczyć każdego dnia”. 
Chmury, deszcz, zielona trawa, liście na 
drzewach wszystko jest symbolem życia 
– ponieważ woda to życie, a jej brak to 
śmierć. Z uwagi na fakt iż szkoła sąsiaduje 
z często uczęszczaną ścieżką, dzieci, mło-
dzież ale i starsi zatrzymywali się czytając 
napis i alfabet. 

Poza pracą, mieliśmy okazję do rozmo-
wy z ludźmi oraz możliwość ćwiczenia 
języka swahili. W niedziele jeździliśmy  
z księżmi na okoliczne wioski. Z uwagi na 

duże opady deszczu, często drogi były 
bardzo trudne do pokonania lub nawet 
nie przejezdne: przejazd przez koryta 
płynących rzek, czy też dróg na których 
było błoto będące mokrym pyłem po-
wulkanicznym, który w wyniku kontaktu 
z wodą zachowywał się jak klej, a czasa-
mi jak błoto pośniegowe – jeden zły ruch  
i koniec jazdy. To doświadczenie po-
dróży do kaplic dojazdowych, pokazało 
nam, jak wielki trud ponoszą nasi misjo-
narze w niesieniu Chrystusa do ludzi. 

Po ukończeniu prac pojechaliśmy do 
kolejnej misji również położonej na te-
renach zamieszkałych przez Masajów 
– Malambo, piękne miejsce sąsiadujące 
z rezerwatami przyrody, dzikimi zwierzę-
tami np. zebrami, żyrafami oraz piękną 
rzeźbą terenu usłaną górami, specyficz-
ną dla tego terenu roślinnością. Na miej-
scu pracują obecnie ks. Miroslav Zivcak 
SMA pochodzenia słowackiego oraz ks. 
Julietto Casapo SMA z Filipin. Podczas 
tygodniowego pobytu na tej misji spo-

tykaliśmy się z dziećmi i pomogliśmy 
przy obecnych pracach. Maja upiększy-
ła obrazkami ściany budynku będącego 
obecnie miejscem spotkań o charakte-
rze rozwojowym dla dzieci.

Tydzień na misji w Malambo minął bar-
dzo szybko. Po nim wspólnie z księżmi 
wróciliśmy do Mwanzy na doroczne 
spotkanie wszystkich kapłanów, sióstr  
i misjonarzy świeckich SMA pracują-
cych w Tanzanii. Po spotkaniu zabra-
liśmy wszystkie nasze rzeczy i wraz z 
księdzem Ephrainem oraz Marielem 
przenieśliśmy się na naszą docelo-
wą misję Bugisi. Przeżyliśmy tu nasze 
pierwsze afrykańskie przygotowania 
do obchodzenia świąt Bożego Naro-
dzenia: zamiast tradycyjnego drzewka 
świątecznego Maja zbudowała choinkę 
z patyków i powiesiliśmy ją na ścianie. 
Dodatkowo obszyła materiałem kapsle 
z butelek i powstały kolorowe bombki, 
udało nam się nabyć kolorowe świa-
tełka, czasami ludzie spoglądali przez 
okna z zadziwieniem co takiego ko-
lorowego i świecącego wisi u nas na 
ścianie.  Przeżyliśmy również pierwszą 
Wigilię z dala od naszego kraju, a potem 
wspólnie poszliśmy na koncert pieśni 
Bożonarodzeniowych – każda grupa  
w parafii tj. dzieci, młodzież, chóry śpie-
wały po dwa utwory tańcząc. Również i 
my zaprezentowaliśmy naszej nowej pa-
rafii polską kolędę: „W śród nocnej ciszy”, 
która została przetłumaczona na język 
swahili. To był czas gdzie tak naprawdę 
wszyscy mogli nas zobaczyć i usłyszeć. 
Po utworach było przedstawienie na-
wiązujące do historii Bożego Narodze-
nia a po nim Eucharystia, podczas której 
nie zabrakło uroczystych śpiewów, tań-
ca, klaskania, uroczystych procesji. Ca-



Deszcz – błogosławieństwo od Boga
Ks. Marek Krysa SMA

Misja Bugisi

Poznawanie świata rysowania - Bugisi

Poznawanie latawca – Bugisi

Praca z dziećmi naszej misji w Bugisi

Ks. Marek Krysa SMA

Im lepiej żyje się człowiekowi, tym mniej potrzebuje Boga 
w swoim życiu. Woda jest dla nas rzeczą normalną, której 

wartości tak naprawdę nie doceniamy, odkręcamy kurek i 
woda leci, dzień czy noc, lato czy zima. Kiedyś dostarczenie 
wody do domu kosztowało wysiłku. Trzeba było wyciągnąć 
ją ze studni i następnie zanieść do domu, a dziś mamy ją na 
wyciągnięcie ręki.

Na świecie jest jeszcze wiele miejsce, gdzie wody ciągle brakuje 
i jest bardzo cenna. Nasza misja Mwandoya położona jest 
120 km od jeziora Wiktorii w Tanzanii. Znajduje się na terenie 
plemienia Sukuma, gdzie obecnie pracuję. Mamy tu dwie 
pory roku: deszczową i suchą. Końcem października zaczyna 
się pora deszczowa, ludzie już przed pierwszymi deszczami 
zaczynają oczyszczać pola, przygotowując je pod uprawę. Po 
obfitych opadach wszyscy, od najmłodszego do najstarszego, 
wychodzą w pole z motyką, by je przygotować do siania  
i sadzenia. Miejscowi używają również bydła do orania, a jeśli 
kogoś stać, wynajmuje ciągnik. Kiedy pole jest gotowe, sieje się 
na nim kukurydzę, proso, słonecznik, orzeszki ziemne, groch i 
sadzi pataty, czyli słodkie ziemniaki. Nieco później uprawia się 
ryż i bawełnę. Kiedy deszcz pada, wszystko rośnie. Początkiem 
maja kończy się pora deszczowa i zaczyna pora sucha. Wszystko 
powoli dojrzewa i w czerwcu zaczynają się zbiory.

Ciekawe jest to, że wakacje przypadają na okres żniw, aby 
dzieci mogły pomagać rodzicom w pracach. Jest to bardzo 
ważne, gdyż tutejsza ludność nie ma innego źródła utrzymania 

łość trwała ponad 5 godzin, co również 
dla nas było nowym pięknym doświad-
czeniem przeżywania Mszy Świętej. 
Nikt nie spoglądał na zegarek która jest 
godzina, ile to trwa. Na twarzach ludzi 
było widać ogromną radość ze święto-
wania Bożego Narodzenia. Kolejnym 
ciekawym doświadczeniem dla nas 
było przywitanie Nowego Roku 2024: 
uroczystości rozpoczęły się 31 grudnia 
około godziny 22, gdzie podczas Eucha-
rystii w chwili refleksji pożegnaliśmy sta-
ry rok, następnie zaraz po homilii, nasz 
ksiądz proboszcz ogłosił, że mamy już 
Nowy Rok: wszyscy zaczęli klaskać, grać 
na bębnach, śpiewać, gwizdać, pod-
chodzić do siebie składając życzenia po 
czym przeszliśmy do darów i kontynua-
cji Mszy Świętej. Nie ma tu fajerwerków, 
jedyny mocniejszy dźwięk jaki można 
usłyszeć to dźwięk bębnów.

Po uroczystościach świątecznych roz-
poczęliśmy pracę z dziećmi i młodzieżą,  
o której napiszemy w kolejnym numerze 
Wrót Afryki. Z uwagi na to, że dzieci tu 
nie mają za wiele atrakcji postanowiłem 
im zbudować latawiec: znalazłem starą 
połamaną parasolkę, którą przerobiłem 
na latawiec co okazało się bardzo traf-
nym pomysłem: kiedy pojawiam się z 
latawcem na boisku – przychodzi mnó-
stwo dzieci. Pokazuję zasady działania 
latawca i uczę ich jak go puszczać. Inną 
atrakcją dla nich jest widok paralotni: po-
moc w jej rozłożeniu, możliwość dotyku 
materiału, lin, czy czasem wspólne pod-
niesienie skrzydła do góry, wspólne skła-
danie i pakowanie zestawu. Są to nowe 
doświadczenia, których nigdy wcześniej 
nie mieli możliwości przeżyć, jest to rów-
nież zachęta do osobistego rozwoju in-
telektualnego. 

Staramy się zbudować w tych dzieciach 
poczucie własnej wartości, uświadomić, 
że każdy ma talenty i jest potrzebny - wi-
dok uśmiechu i szczęścia na twarzach 
tych dzieci są nie do opisania. 

Chcielibyśmy Państwu bardzo serdecz-
nie podziękować za wsparcie modlitew-
ne oraz finansowe i jednocześnie prosić 
o dalszą pamięć modlitewną, która jest 
najważniejsza dla nas, a także finansową, 
na dalsze nasze działania, o których na-
piszemy w kolejnym artykule. 

Wsparcie materialne prosimy kierować 
na: CChW Solidarni Wolontariat Misyjny

Numer konta: 71 1600 1127 1844 3996 
6000 0001 (z dopiskiem: Maja i Łukasz 
Horajscy misja Bugisi). Serdecznie po-
zdrawiamy z obecnie ciepłej, zielonej  
i deszczowej Tanzanii jednocześnie pa-
miętając w codziennej modlitwie i Eu-
charystii. Pora deszczowa w Mwandoyi Uprawa bawełny
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jak tylko to, co uda im się zebrać z pola. Dlatego też deszcz 
jest dla nich błogosławieństwem. Dzieci mają miesiąc wakacji  
w grudniu, by pomóc rodzicom przy sadzeniu i sianiu, a drugi 
miesiąc wakacji przypada w czerwcu w czasie zbiorów. Kiedy 
pada pierwszy czy drugi deszcz, dzieci wychodzą na zewnątrz 
i bardzo się cieszą, tańczą i śpiewają, bo przez prawie pół roku 
wcale nie padało. Wiemy, że bez deszczu nie ma życia i nie 
będzie zbiorów, a to oznacza, że nie będzie co jeść.

Ci prości ludzie, młodzi chrześcijanie pokładają dużą ufność 
w Bogu i jego błogosławieństwie. Każdego roku przed 
rozpoczęciem pory deszczowej każda wioska prosi o Mszę 
Świętą z poświęceniem ziarna pod zasiew i zasadzenie roślin. 
Natomiast po zbiorach każda wioska, a jest ich na naszej misji 
36, prosi o Mszę Świętą dziękczynną za zebrane plony. Wierni 
wiedzą dobrze, że praca człowieka bez błogosławieństwa 
Bożego jest daremna. Podczas Mszy Świętej dziękczynnej 
wiele osób dzieli się swoimi zbiorami, przynosząc wiadro 
lub dwa tego, co zebrali. My to gromadzimy, chronimy przed 
szkodnikami i przechowujemy, a w późniejszym czasie 
sprzedajemy. Zebrane pieniądze służą do wykonania różnych 
prac na misji w poszczególnych wioskach, jak budowa czy 
remonty kaplic.

Dla mnie osobiście jest to piękny przykład wielkiej wiary, jaką 
mają ci prości ludzie oraz tego jak współpracują z Bogiem, 
prosząc Go o Jego błogosławieństwo i pomoc. Myślę, że 
możemy się od nich tego uczyć. Kiedyś i w naszej Ojczyźnie 
było to praktykowane, ale dziś wielu zaczęło pokładać ufność 
w technologii, we własnych zdolnościach i możliwościach, 
odkładając Boga na bok, mówiąc, że On i jego błogosławieństwo 
jest im niepotrzebne. Niech ten przykład będzie dla nas okazją 
do spojrzenia, w kim i czym pokładamy naszą nadzieję i u 
kogo szukamy wsparcia w naszym codziennym życiu.  

Przekazanie darów dla uchodźców

Wspólne zdjęcie

Pola ryżowe

Przedświąteczne spotkanie Pani Prezydentowej  
z ukraińskimi uchodźcami w CMA

Katarzyna Sęk

11 grudnia 2023 r. Małżonka Prezyden-
ta Rzeczypospolitej Polskiej Agata 

Kornhauser–Duda odwiedziła Centrum 
Misji Afrykańskich w Borzęcinie Dużym, 
aby spotkać się w ukraińskimi uchodź-
cami. W naszym ośrodku na początku 
schronienie znalazło 100 uchodźców  
z Ukrainy. Obecnie jest ich około 50. To 
spotkanie było dla zgromadzenia SMA 
wielkim wyróżnieniem.

Centrum Misji Afrykańskich w Borzęci-
nie Dużym działa już od 2018 roku. W 
trudnym czasie wojny na Ukrainie księ-
ża SMA przyjęli pod swój dach około 
pięćdziesięcioro uchodźców. Głów-
nie są to matki z małymi dziećmi oraz 
osoby starsze (19 dzieci i 15 seniorów). 
Najmłodsze dzieci to siedmiomiesięcz-

ni bracia bliźniacy oraz pięciomiesięcz-
na dziewczynka.

W spotkaniu z Panią Prezydentową wzię-
li udział wszyscy księża SMA mieszkający 
w Borzęcinie Dużym, pracownicy CMA, 
wolontariusze oraz uchodźcy z Ukrainy. 
Ks. Prowincjał Grzegorz Kucharski SMA 
oraz ks. Wacław Krzempek, dyrektor 
CMA, przybliżyli historię i ideę zgroma-
dzenia SMA oraz oprowadzili Panią po 
ośrodku. To spotkanie dało księżom SMA 
możliwość w wymianie doświadczeń 
w niesieniu pomocy osobom potrze-
bującym, chorym, uciekających przed 
wojną. Pani Agata Kornhauser–Duda już 
od początku rosyjskiej agresji na Ukrainę 
angażuje się we wsparcie mieszkańców 
Ukrainy oraz uchodźców, zarówno prze-

bywającym na terenie naszego kraju, 
jak i tym, którzy znaleźli schronienie w 
innych krajach. Opowiedziała nam m.in. 
o prowadzonych we współpracy z Mał-
żonką Prezydenta Ukrainy, Ołeną Zełen-
ską, szkoleniach dla medyków. Zostały 
również podjęte inne działania: „W ra-
mach projektu w ostatnim roku przepro-
wadzone zostały szkolenia m.in. dla kil-
kuset specjalistów z zakresu medycyny 
oparzeniowej, lotniczej ewakuacji me-
dycznej, rehabilitacji oraz PTSD. Jednym 
z obszarów współpracy stało się rów-
nież wsparcie ukraińskich ochotniczych 
straży pożarnych w budowaniu profe-
sjonalnych struktur umożliwiających 
niesienie pomocy ofiarom rosyjskiej 
agresji. W planach są także wizyty stu-

dyjne dla opiekunów z pieczy zastępczej  
i opiekunów osób niepełnosprawnych”1.

Pani Prezydentowa opowiedziała o swo-
ich wizytach w Ukrainie, związanych 
między innymi z akcją Pomocy Polakom 
na Wschodzie. W listopadzie 2023 r. Pani 
Agata Kornhauser–Duda odwiedziła 
naszych rodaków mieszkających w ob-
wodzie wołyńskim, których obdarowała 
upominkami.

W trakcie spotkania pani Prezydentowa 
podziękowała gospodarzom i pracow-
nikom Centrum oraz wolontariuszom za 
udzieloną pomoc. Budynek Centrum stał 
się dla nich schronieniem, ale i drugim 
domem. Wielu z nich nie znało wcześniej 
języka polskiego. Ukraińscy uchodźcy 
otrzymali więc pomoc w nauce języka 
polskiego, a także opiekę psychologicz-
ną, doradztwo zawodowe, opiekę praw-
ną oraz wsparcie w wyborze przedszkola  
i szkoły czy pomoc w czasie choroby.  
Dzięki naszym gościom w budynku Cen-
trum na co dzień rozbrzmiewa śmiech 
dzieci.

Na zakończenie spotkania Małżonka Pre-
zydenta złożyła życzenia bożonarodze-
niowe, życząc wszystkim nadziei, zdrowia 
i poczucia bezpieczeństwa oraz uprag-
nionego przez wszystkich pokoju oraz 
wręczyła upominki uchodźcom z Ukrainy.

Podczas rozmowy Pani Prezydentowa 
1  https://www.prezydent.pl/malzonka-prezydenta/
aktywnosc/przedswiateczne-spotkanie-z-ukrainskimi-
-uchodzcami-w-centrum-misji-afrykanskich,78561

podkreślała, jak ważna jest pomoc skie-
rowana na konkretną potrzebę, wtedy 
czyjaś praca nie idzie na marne. Cieszymy 
się, że możemy komuś dać szansę odbu-
dować swoje życie na nowo i dać siłę do 
pokonywania trudności.

Przypominamy, że grudniowa wizyta Pani 
Prezydentowej, to niejedyne wyróżnienie 

jakie otrzymało Stowarzyszenie Misji Afry-
kańskich. W 2020 r. podczas uroczystości 
w Pałacu Prezydenckim, Pan Prezydent 
Andrzej Duda przyznał pośmiertnie od-
znaczenie państwowe ks. Adamowi Bart-
kowiczowi SMA. Śp. ks. Adam uratował to-
nącego współbrata w Oceanie Indyjskim, 
samemu ponosząc śmierć.   

Radość spotkania z najmłodszymi



Domownicy i personel z Panią Prezydentową

Nasza trójka z ks. Rodgersem

Msza Święta z okazji Dnia Niepodległości

Wspólnota księży SMA z Panią Prezydentową

Kaplica CMA - miejsce modlitwy w intencji pokoju na świecie

Z misją w Zambii
Dr Alina Goska, Misjonarka Świecka SMA

Poszukując nowych wyzwań i nowych miejsc do współpra-
cy ze Stowarzyszeniem Misji Afrykańskich w Afryce, w paź-

dzierniku ubiegłego roku udaliśmy się do Zambii. Pojechaliśmy 
w trójkę: Kasia Bartosik – misjonarka świecka SMA, dr Paweł Ci-
choń – dentysta, specjalista chirurgii stomatologicznej i uczest-
nik kilku już krótkich projektów organizowanych w Afryce przez 
naszą grupę misjonarzy świeckich oraz ja. Do Zambii wybrali-
śmy się na zaproszenie księdza Rodgersa Kalima, Zambijczyka 
ze Stowarzyszenia Misji Afrykańskich, który od roku pełni funk-
cję proboszcza w parafii Trójcy Świętej w dzielnicy Mulenga  
w mieście Kitwe (prowincja Copperbelt-Zambia).

Zambia, dokładnie Republika Zambii to państwo w Afryce 
południowej, bez dostępu do morza, sąsiadujące od północy  
z Kongiem i Tanzanią, od strony wschodniej po kolei: z Malawi, 
Mozambikiem, Zimbabwe, Botswaną, Namibią i Angolą. Daw-
na kolonia brytyjska, zwana aż do odzyskania niepodległości  
24 października 1964 r. – północną Rodezją (w odróżnieniu od 
południowej Rodezji – obecnie Zimbabwe).

Obecnie Zambię (nazwa pochodzi od największej rzeki Zam-
bezi) zamieszkuje ok. 19 mln mieszkańców. Powierzchnia Zam-

bii wynosi 752 614 km² (ponad dwukrotnie większa od Polski),  
a średnia gęstość zaludnienia to 26 osób na km².

Większość kraju stanowi płaskowyż (1000-1400 m n.p.m.) z roz-
ległymi obniżeniami zajętymi przez doliny rzeczne. Wschodnią 
część Zambii przecina rów tektoniczny rzeki Luangua wchodzą-
cy w skład systemu wielkich rowów afrykańskich. Na rzekach 
występują liczne wodospady, największy i najbardziej znany to 
wodospad Wiktorii na rzece Zambezi. Wodospad słynie ze swe-
go piękna i bardzo chcieliśmy go zobaczyć, niestety położony 
był za daleko od naszego miejsca pobytu. Największe wzniesie-
nie w Zambii znajduje się w masywie Nyika przy granicy z Ma-
lawi – Malinga Hills – ma ono wysokość 2301 m. Stolicą Zambii 
jest miasto Lusaka liczące ok. 2,2 mln mieszkańców, położone  
w południowej części kraju w prowincji Lusaka.

W Zambii funkcjonują dwa międzynarodowe lotniska – główne 
w stolicy Lusaka i mniejsze, na którym wylądowała nasza gru-
pa w mieście Ndola. Językiem urzędowym jest język angielski, 
choć jak pewnie we wszystkich afrykańskich krajach społeczeń-
stwo nie jest jednolite i składa się z 70 różnych plemion, a co za 
tym idzie można tam usłyszeć 70 lokalnych języków. Najbardziej 
znane z nich to język bemba – słyszany przez nas w parafii ks. 
Rodgersa i w całej prowincji Copperbelt, a także lozi, lunda, luva-
le, nyanja (w prowincji Lusaka) i tonga.

Zambia jest znana ze swoich bogactw mineralnych i licznych 
kopalni przede wszystkim kopalni miedzi, która wydobywana 
jest tutaj od tysiąca lat, ale także jest ona znanym eksporterem 
kobaltu, węgla, szmaragdów i złota. Zambia jest drugim w Afry-
ce największym wydobywcą miedzi. Pierwsze miejsce zajmuje 
Kongo. Zauważyliśmy, że Zambijczycy są bardzo dumni ze swo-
ich bogactw naturalnych i kopalni. Mieliśmy nawet okazję zoba-
czyć szkoły średnie, w których kształci się przyszłych górników. 
Nas osobiście smutkiem napawał fakt, że największe kopalnie 
nie należą do Zambijczyków. Właścicielami są głównie Chińczy-
cy i Hindusi, a obywatele Zambii wciąż jeszcze najczęściej sta-
nowią tanią siłę roboczą. 

Zambia posiada również duży potencjał rolniczy. Grunty na-
dające się do uprawy zajmują ok. 40% kraju, a klimat pozwa-
la na całoroczny cykl upraw. Większość rolników posiada małe 
farmy uprawiane za pomocą prostych narzędzi. Wśród upraw 
dominuje kukurydza, która siana jest w październiku i zbierana  
w czerwcu, uprawia się także popularną bardzo w Afryce kassawę 
(maniok), proso, sorgo, słodkie ziemniaki i orzeszki ziemne, które 
podróżując przez Zambię kupowaliśmy od przydrożnych sprze-
dawców. Wyglądały zupełnie tak samo jak te, które kupujemy  
w naszych sklepach, ale smakowały inaczej ponieważ były świe-
że i co za tym idzie miękkie. Na większych farmach zobaczyć 
można także uprawy pszenicy i soi. 

Zdecydowana większość Zambijczyków to chrześcijanie i nawet 
w zambijskiej konstytucji z 1996 r. znajduje się zapis określający 
naród zambijski jako naród chrześcijański. Konstytucja zapew-
nia wolność religijną, a dyskryminacja z uwagi na praktykowaną 
religię jest zabroniona.

Chrześcijanami określa się ok. 90% populacji, większość to ka-
tolicy, liczni są także przedstawiciele różnych kościołów prote-
stanckich, spotkać można całkiem licznych świadków Jehowy.

Niewielkie wspólnoty muzułmanów i wyznawców hinduizmu Dzielnica Mulenga

Zwiedzanie Centrum Misji Afrykańskich
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Prelekcja dr Pawła nt mycia zębów z ćwiczeniami praktycznymi

Ćwiczenia praktyczne

Spotkanie z jedną ze wspólnot w dzielnicy Mulenga

Obchody Dnia Niepodległości

zamieszkują głównie duże miasta. Tradycyjne afrykańskie wie-
rzenia są wciąż popularne i całkiem często przeplatają się z wia-
rą chrześcijańską.

Stowarzyszenie Misji Afrykańskich obecne jest w Zambii od 50 
lat. Podczas naszego krótkiego pobytu w Zambii odwiedziliśmy 
domy SMA w kilku większych miastach – Ndola, Kitwe i Kabwe. 
W Ndola mieliśmy okazję spotkać księdza Prowincjała Ignatiu-
sa Malwa, Zambijczyka odpowiedzialnego za SMA w Zambii. 
Ks. Ignatius okazał się być bardzo bezpośrednim i otwartym 
człowiekiem, chętnym do współpracy zarówno z naszą grupą 
misjonarzy świeckich, jak i z całą Prowincją Polską SMA. W po-
łożonym w centralnej części Zambii Kabwe odwiedziliśmy dom 
SMA, w którym zamieszkują studenci pierwszego roku filozofii. 
Jest to dla nich miejsce formacyjne. Zauważyliśmy, że księża 
SMA mieszkający razem i tworzący wspólnotę, pracują zazwy-
czaj w odrębnych niezbyt dużych parafiach. W mieście Kitwe  
w którym się zatrzymaliśmy na dłużej ks. Rodgers pracuje w 
parafii Trójcy Świętej położonej w bardzo biednej dzielnicy Mu-
lenga oddalonej od domu SMA ok. 20 minut drogi samocho-
dem. Mulenga to bardzo szczególne miejsce. Większość ludzi 
tam mieszkających utrzymuje się z okazjonalnej pracy i żyje za 
mniej niż 2 dolary na dzień. Wielka bieda tej dzielnicy pogłębia-
na jest jeszcze przez alkoholizm, prostytucję i AIDS. Jest to zresz-
tą problem całego kraju ponieważ liczba osób zakażonych HIV  
w Zambii jest bardzo duża. Wiele dzieci jest sierotami, część zo-
stała opuszczona przez rodziców, którzy wyruszyli w nieznane 
w poszukiwaniu pracy. 8,5% dziewcząt wydawanych jest za mąż 
przed ukończeniem 15 lat, kolejne 41% przed ukończeniem lat 
18-tu. Jak łatwo można się domyślać tylko niewielka część dzieci 
w dzielnicy Mulenga uczęszcza do szkoły. W całej dzielnicy za-
mieszkałej przez ok. 5000 osób nie ma ani jednej studni. Kobiety 
przynoszą wodę z rzeki Kafue lub czekają na dowóz przez do-
starczające wodę firmy. Na terenie dzielnicy znajduje się szkoła 
należąca do misji. Uczą się w niej dzieci od klasy „0” do czwartej. 
Szkołę odwiedziliśmy kilkakrotnie. Towarzyszyliśmy dzieciom 
w ich zabawach i mieliśmy okazję obserwować obchody Dnia 
Niepodległości w zambijskiej szkole. Uroczystości odbywały się 
dzień wcześniej ponieważ Dzień Niepodległości – 24 paździer-
nika – jest dniem wolnym od pracy i szkolnych zajęć. Wszystkie 
dzieci przyszły do szkoły w strojach w kolorach zambijskiej flagi 
(zielony, czerwony, czarny i pomarańczowy). Było przedstawie-
nie, gry, zabawy, tańce i śpiewy. Wszędzie dało się słyszeć hasło 
„One Zambia – One Nation” stworzone po odzyskaniu niepod-
ległości przez pierwszego prezydenta Zambii – Kenneth’a Kau-
ndę dla budowania jedności narodu złożonego z 70 plemion.

W dzielnicy Mulenga spędziliśmy dużo czasu. Biedne domy, ma-
leńkie sklepiki gdzie handluje się wszystkim, co można sprze-
dać. Kopki węgielków na sprzedaż ustawiane wprost przy uli-
cy, brudne, obdarte i bose dzieci chętnie pozujące do zdjęć… 
wszystko to przywodziło mi na myśl Kiberę – dzielnicę slumsów 
w Nairobi, którą kiedyś odwiedziłam. Prawdę mówiąc trudno 
było mi robić w tej dzielnicy zdjęcia.

Aparat fotograficzny wydawał się być czymś niestosownym  
w tamtym miejscu, choć ludzie przyjmowali nas bardzo życzli-
wie i z dużą otwartością. W parafii ks. Rodgersa istnieje 7 wspól-
not, a przy kościele działa rada parafialna. Muszę przyznać, że 
afrykański kościół wzrusza mnie często, a jednym z powodów 

jest wielkie zaangażowanie świeckich w jego tworzenie. Każda 
ze wspólnot ma swojego patrona. Jednym z nich był nawet nasz 
święty Maksymilian Kolbe. Członkowie wspólnoty spotykają się 
raz w tygodniu w domach, wspólnie się modlą, czytają Pismo 
Święte. Mieliśmy okazję pomodlić się z nimi i byliśmy wzruszeni 
świadectwem ich wiary, która najwyraźniej rozwija się, wzrasta 
i daje wciąż Nadzieję pośród wszystkich wyzwań codziennego, 
ciężkiego życia i otaczającej nędzy.

Dzień Niepodległości Zambii rozpoczęliśmy uczestnictwem w 
porannej Mszy Świętej. Kościół pełen był ludzi, a wchodzących 
w procesji celebransów poprzedzali maszerujący skauci. Jak za-
wsze w Afryce śpiewom i tańcom podczas liturgii niemal nie 
było końca. Świetnymi tancerzami okazali się ministranci, a i ks. 
Rodgers w niczym nie ustępował wiernym świeckim. Parafia-
nie urodzeni w roku odzyskania przez Zambię niepodległości 
– 1964 ubrani byli szczególnie odświętnie i zajmowali pierwsze 
miejsca przed ołtarzem. Tradycyjnym strojem kobiet są piękne 
chitengi – kolorowe prostokątne kawałki materiału zawijane 
na kształt spódnicy na spodnie ubranie. Oczywiście zostałyśmy  
z Kasią obdarowane chitengami i zawsze zakładałyśmy je idąc 
na Mszę Świętą. Tak na marginesie mówiąc, było z tym sporo 
śmiechu, ponieważ nie jest łatwo owinąć się dobrze chitengą 
nie mając wprawy i zazwyczaj robiłyśmy coś źle. Przygotowując 
się do wyjazdu zakupiliśmy sporych rozmiarów polską i zambij-
ska flagę co okazało się bardzo dobrym pomysłem, bo na za-
kończenie Mszy Świętej ks. Rodgers poprosił nas o odśpiewa-
nie polskiego hymnu i zrobiliśmy to wspólnie z Zambijczykami 
trzymając flagi naszych krajów. Był to naprawdę bardzo piękny i 
wzruszający moment budowania braterstwa.

Jeden dzień z naszego pobytu w Mulendze poświęciliśmy 
działalności medycznej. Dr Paweł miał prelekcje na temat my-
cia zębów i zapobiegania próchnicy. Przeprowadził praktyczny 
kurs mycia zębów i sprawdził stan zębów wszystkim chętnym 
rozprowadzając także specjalny lakier zapobiegający próchnicy. 
Każdy otrzymał od nas drobny prezent w postaci pasty, szczo-
teczki do mycia zębów, a dzieci dodatkowo obdzieliliśmy bez-
cukrowymi lizakami z witaminami oraz podarowaliśmy wszyst-
kim długopisy i ołówki. 

Podróżując przez Zambię spotkaliśmy dwie wspólnoty w któ-
rych pracują polscy Salezjanie. Prowadzą w Zambii szkoły oraz 
zajmują się tzw. „chłopcami ulicy” ratując ich z nędzy i często 

wielu uzależnień dają im szansę na lepsze życie. Muszę przy-
znać, że byliśmy pod wielkim wrażeniem ogromnego zapału 
misyjnego, rozmachu działań i świetnej organizacji pracy pol-
skich księży. Zambia stała się zresztą domem dla wielu polskich 
misjonarzy. Od kilkudziesięciu lat pracują w Zambii na misjach 
nie tylko Salezjanie, ale także nasi Jezuici , księża diecezjalni  
i wiele sióstr zakonnych z różnych zgromadzeń.

Nasz pobyt w Zambii nie trwał długo, ale przyniósł nam wiele 
doświadczeń, nowych obserwacji, planów współpracy i pomy-
słów na przyszłość.

Pieniądze zebrane ze zbiórki przed wyjazdem do Zambii w kwo-
cie 600 dolarów przekazaliśmy ks. Rodgersowi na wsparcie naj-
biedniejszych mieszkańców jego parafii. Wiemy już, że zostały 
zakupione za to książki, plecaki i przybory szkolne dla dzieci oraz 
buty dla najuboższych. 

Założyliśmy zrzutkę na studnię w dzielnicy Mulenga, bo chcieli-
byśmy choć trochę ulżyć ludziom w ich i tak ciężkim życiu. Wie-
rzymy, że nasz wyjazd do Zambii otworzy drzwi do przyszłych 
wyjazdów i projektów i zaowocuje piękną, długofalową współ-
pracą w ramach Stowarzyszenia Misji Afrykańskich. 

„Żołnierze niezłomni” Afryki… Tyralierzy senegalscy
S. Krystyna Walada MCS-C

W 2024 roku proponujemy kolejny artykuł z cyklu: Z kart na-
szej historii, tym razem z okazji 100-lecia śmierci Założycielki 
MCS-C, Matki Alice Munet, przypadającej na ten właśnie rok. 
Wykończona chorobą nowotworową, umiera 3-go lipca 1924 
roku w Menton na francuskiej Riwierze, zaledwie dwa lata po 
założeniu swego misyjnego Zgromadzenia zakorzenionego 
w duchowości Biskupa Melchiora de Marion Brésillac’a.
Artykuł ten jest hołdem dla tej, która tak bardzo ukochała 
Afrykę i jej mieszkańców, mimo że nigdy osobiście nie pra-

cowała na zielonym kontynencie.
Historia odgrzebana z piasków pustyni…
U progu nowego roku 2024 nie sposób nie myśleć o sytuacji „wy-
ciszonych, przemilczanych” wojen w Afryce… Wygląda na to, że 
od 1914 roku niczego się nie nauczyliśmy… a przecież dzieli nas 
od tamtej epoki już 110 lat… podczas których, po raz kolejny, nie-
stety tylko udowadniamy, że wojna to nasze „ludzkie DNA”.

Artykuł ten ma na celu nie tyle przybliżenie problematyki żoł-
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Siostry Munet Siostry Munet w czasie pracy

Mobilizacja strzelców senegalskich w 1915 r.

Siostry i ich podopieczni

nierzy kolonialnych służących we francuskiej armii w czasie 
ostatnich wojen światowych w Europie, co oddanie hołdu 
każdemu „nieznanemu żołnierzowi” każdej wojny… Oddanie 
hołdu również tym dyskretnym osobom pozostającym w tle, 
które wspierały i ratowały życie żołnierzy…

Dzisiaj, może bardziej niż kiedykolwiek, nie możemy zapomi-
nać o poświęceniu rzeszy młodych chłopaków, którzy szli i 
idą na śmierć, walcząc niejednokrotnie nie o własne, ale tak 
naprawdę o cudze interesy… Tyralierzy „senegalscy” należą 
do tych wyjątkowych młodych ludzi, od których poświęce-
nia może uczyć się cały współczesny świat, a Afryka może być 
dumna z tak zapisanej, choć ciągle jeszcze mało znanej, histo-
rii. Należy ją tylko odgrzebać z piasków pustyni…

Co zawdzięczamy dzisiaj tym afrykańskim chłopakom z po-
czątku wieku? Odpowiedź może być tylko jedna: ludzką twarz. 
Liczni potomkowie afrykańskich „strzelców senegalskich” 
(obecnie niewielu z nich jeszcze żyje), dopominają się uzupeł-
nienia kart historii i oddania należnej zapomnianym żołnie-
rzom sprawiedliwości i czci…

Z kolonialnej historii…
Afrykańscy tyralierzy, po części, wcieleni siłą, częściowo 
dobrowolnie zaciągnięci do armii, bardziej dla przygody  
i w zamian za obietnicę uzyskania narodowości francuskiej, 
szeroko korzystali z okazji do wyemancypowania się. W su-
mie to ponad 200 000 zwerbowanych i wysłanych na front, 
z których 30 000 zginęło podczas pierwszej wojny świato-
wej na ziemi europejskiej... Afrykanie pochodzenia subsa-
haryjskiego, nie wszyscy z Senegalu, ale także Malijczycy, 
Gwinejczycy, Burkińczycy, Benińczycy, Togijczycy, chłopaki 
z Wybrzeża Kości Słoniowej, Mauretanii i Nigru, itd. Dla jas-
ności „Senegalczyk” jest tu ogólnym terminem obejmującym 
żołnierzy Afrykańskich.

Pomagali Francji, służyli Francji... Strzelcy byli masowo rekrutowa-
ni, szczególnie w latach 1916-1917... Nie byli w pełni świadomi, 
z kim walczą... Na tym może opiera się absurd całej ich tragedii. 

Cofnijmy się jednak do połowy XIX-go wieku…
Początkową ideą było utworzenie elitarnej dobrowolnej armii 
kolonialnej. Pierwszy batalion, w ten sposób utworzony, liczył 

500 ludzi, w większości byłych wykupionych niewolników.  
W 1884 roku powstał pierwszy pułk senegalskich tyralierów 
złożony tylko z ochotników. 

Ale już od 1912 roku, naniesiono ważną korektę, zainicjowa-
no bowiem obowiązkowy, żeby nie rzec „przymusowy”, pobór  
z pomysłem zbierania kandydatów z wiosek sawanny i z Sa-
helu. W samym tylko 1914 roku do walk zmobilizowano około 
16 000 ludzi, w latach 1915-1916 już 53 000. Kolonie wcale nie 
chciały wysyłać swoich ludzi na europejskie masakry, ludność 
plemienna była przeciwna temu procederowi. W Burkina Faso 
wybuchały bunty przeciwko poborowi, młodzi ludzie masowo 
dezerterowali i chronili się w koloniach brytyjskich, głównie na 
Złotym Wybrzeżu (dzisiejsza Ghana).

Dzięki jednak Senegalczykowi Blaise’owi Diagne (1872-1934), 
od niego pochodzi nazwa „mission Diagne”, pierwszemu Afry-
kańczykowi deputowanemu wybranemu do Zgromadzenia 
Narodowego, i obietnicy obywatelstwa francuskiego, kam-
pania rekrutacyjna w samym tylko roku 1918, w przeciągu 
zaledwie 7 miesięcy, wzrosła o ponad 63 000 nowych rekru-
tów. To stanowi 1/3 z ponad 171 000 wszystkich „strzelców 
senegalskich” zwerbowanych w strefie Afryki Zachodniej (AOF 
– Afrique Occidentale Française). W latach 1914-1918 pobór 
odbywał się praktycznie we wszystkich francuskich koloniach 
na świecie (w Afryce Północnej, Indochinach, Madagaskarze, 
Indiach Zachodnich, Gujanie, Reunionie, Afryce Równikowej, 
Oceanie Spokojnym, Dżibuti).

„Strzelcy senegalscy” – „efekt kolonii” – wielka prowo-
kacja historii czy paradoks sprawiedliwości...
Po wojnie żołnierze, którzy przeżyli wojenny koszmar, wrócili 
do domów i ich historia stała się anonimowa... choć może tyl-
ko pozornie. Wyciszona, kontynuuje swój bieg... Świadomość 
ludzi Afryki bowiem coraz bardziej budzi się…

Musieliśmy czekać aż do 2000 roku, aby coś się ruszyło w kwestii 
tyralierów... kiedy umiera w wieku 104 lat Abdoulaye N’Diaye, 
ostatni ocalały tyralier, weteran pierwszej wojny światowej.  
W kwietniu 2017 roku ostatni „strzelcy senegalscy” drugiej wojny 
zostają naturalizowani przez Francuzów. Powoli historia strzel-
ców „senegalskich” dochodzi do głosu, bo o ten głos dopomina 
się coraz bardziej całe pokolenie dzieci i wnuków tych ludzi. 

Historia kołem się toczy…
Powrót na scenę świata afrykańskich „żołnierzy niezłomnych”, to 
ważny również dla Zgromadzenia Sióstr Misjonarek Katechetek 
Serca Jezusowego (MCS-C) moment. Dzięki „opatrznościowe-
mu” pojawieniu się afrykańskich żołnierzy na scenie kontynentu 
europejskiego, nasze lyońskie Założycielki zetknęły się po raz 
pierwszy w ogóle z Afryką. Przez cały czas trwania pierwszej  
i drugiej wojny światowej, kontynuowały posługę przy rannych 
w obozach wojskowych i szpitalach… ignorując realne powo-
dy, dla których tysiące afrykańskich młodych chłopaków poja-
wiło się w Europie, gdyż to co się dla nich liczyło, to pierwsza 
pomoc niesiona rannym z frontu (zob. Wrota Afryki nr 90, s. 5-9).

„Posługa Sióstr, to Bóg poszukiwany we wszystkim”, i „Niech 
nasze Misjonarki będą nieskończenie dobre, dobrocią otoczo-
ną pokorą, i cierpliwie wyrozumiałe dla każdego cierpienia i 
każdego stanu duszy”, tak zwykła mówić Matka Alice Munet 
(1870-1924), główna Założycielka Zgromadzenia Sióstr MCS-C, 
której stulecie śmierci przypada właśnie na rok 2024. 

Alice Munet miała zupełnie inne spojrzenie na żołnierzy  
z kolonii i Francję swojej epoki. To jest bardzo cenne spoj-
rzenie, spojrzenie oczami wiary, wiary w Boga, w przyszłość 
i w człowieka. Postawa jej życia, jej przykład, zaświadczają  
o tym, jak Opatrzność Boża, nawet w najtrudniejszych chwi-
lach historii, w cierpieniu, potrafi utorować i przetrzeć szla-
ki temu, co dobre i szlachetne. Przykład dwóch rodzonych 
sióstr Munet z Lyonu, zaangażowanych w bezinteresowną 
posługę przy rannych „strzelcach senegalskich” na południu 
Francji, w Menton – „mieście szpitalu”, jest niezwykłym spot-
kaniem między kulturami Afryki i Europy, zachwyceniem 
się pięknem drugiego jakże różnego człowieka…, który ma 
także potrzebę Boga… gwarantującą ludzką godność i toż-
samość.

„Najlepszym sposobem zadośćuczynienia Bogu za Jego dzie-
ła, jest ich komunikowanie innym”, tak dziękowała w 1972 roku 
Matka Maria-Teresa Munet, współzałożycielka MCS-C, za 50 lat 
swojej posługi.

„W czasie całej wojny opiekowałyśmy się rannymi afrykańskimi 
żołnierzami i przywiązałyśmy się do nich aż do tego stopnia, 
że zapragnęłyśmy kontynuować tę posługę również w Afry-
ce”…  „Od modlitwy i Adoracji Najświętszego Sakramentu, 
idziemy głosić Boga ludziom”, te słowa naszych Założycielek, 
są wciąż żywe i aktualizowane na modlitwie w naszych domo-
wych afrykańskich i europejskich kaplicach.

Siostry Munet, dalekie od „prozelityzmu”, tak, można by rzec, 
trochę przypadkowo zostały wciągnięte w wojnę i w historię 
„tyralierów senegalskich”, historię, która nie wyrzekła jeszcze 
swego ostatniego słowa… Pokój, który trwa, jest możliwy  
w oparciu tylko o szacunek i sprawiedliwość względem dru-
giego człowieka, a historyczna prawda może nas realnie ukie-
runkować ku człowieczeństwu. 
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Groby afrykańskich żołnierzy - cmentarz Trabuquet w Menton

Spotkanie z ks. Wojciechem

Ks. Wojciech wśród Pigmejów

Ks. Marek podczas prelekcji

Spotkania pod Baobabem
Aleksandra Sumińska

Od grudnia 2023 r. w Centrum Misji Afry-
kańskich rozpoczął się cykl czwartko-

wych spotkań pod Baobabem. Spotkania 
organizowane są przez CCHW Solidarni 
oraz Stowarzyszenie Misji Afrykańskich i są 
cyklem spotkań o Afryce. Gośćmi spotkań 
są misjonarze, misjonarki oraz osoby świe-
ckie, pracujące na kontynencie afrykań-
skim. Spotkania odbywają się w kawiarni 
Baobab Cafe, gdzie delektując się pyszną 
kawą można przenieść się na Czarny Ląd  
i poznać odległy świat Afryki. 
W grudniu i styczniu odbyły się dwa spot-
kania, gdzie misjonarze ks. Marek Krysa 
SMA i ks. Wojciech Lula SMA przybliżyli 
przybyłym gościom wielobarwny świat 
mieszkańców Tanzanii i Pigmejów w Re-
publice Środkowo Afrykańskiej. 
Kolejne spotkanie odbędzie się w lutym, 
wtedy przeniesiemy się do kolorowego 
świata Beninu.
Już teraz zapraszamy do kolejnych dale-
kich i bezkresnych podróżny w odległy 
świat Afryki. 

“Kolędnicy z okolicy” w Centrum Misji Afrykańskich
Wiktoria Rutkowska

“Kolędnicy z okolicy” to międzypokoleniowa grupa pasjona-
tów, mieszkańców Borzęcina Dużego i okolicznych miejsco-
wości, kontynuująca polską tradycję jasełek. Już od kilku lat 
w okresie bożonarodzeniowym przebierają się, aby wspólnie 
kolędować dla sąsiadów. 13 stycznia 2024 roku mogliśmy 
gościć ich w Centrum Misji Afrykańskich w Borzęcinie Dużym.  
O godzinie 18-tej kolędnicy zaprezentowali swój repertuar, 
zbierając fundusze na rehabilitację 20 - letniego Janka, który 
w listopadzie 2023 roku uległ poważnemu wypadkowi ko-
munikacyjnemu w Warszawie. Wystąpili aniołowie, pastuszko-
wie, trzej królowie, którym towarzyszyła wspaniała muzyka na 

żywo. Kolędy zaśpiewali również najmłodsi artyści. Po wystę-
pie, nagrodzonym gromkimi brawami, tata Janka opowiedział 
o historii syna i o tym, jak wygląda jego leczenie. Następnie 
wszyscy przenieśli się do “Baobab Cafe” na pyszne ciasto i kawę. 
To tam właśnie zaśpiewał chór ukraińskiej grupy mieszkającej 
w CMA. Na zakończenie spotkania wszyscy zebrani wspól-
nie odśpiewali kilka kolęd, przy akompaniamencie muzyków  
z grupy kolędniczej. Wieczór okazał się niezwykle udany, a gru-
pa kolędników została bardzo ciepło przyjęta i mają nadzieję 
wrócić z nowym występem już za rok. 
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Ks. Wacław Krzempek SMA, dyrektor CMA

Kolędowanie w Baobab Cafe

Ukraiński chór z polonistką Bożeną Kotarską

Anestezjolog Anna Borkowska

Jak co roku zdecydowana większość z Was spędzi najbliż-
sze tygodnie na rozliczaniu się z Urzędem Skarbowym  

z zeszłorocznego odprowadzonego podatku. To wyjątkowa 
okazja, żeby z niego zrobić dobry użytek i przekazać jego 
malutki 1,5% na cel, który jest najbliższy Waszemu sercu, 
bo taką możliwość daje nam ustawodawca, pozwalając 
przekazać ten procent według naszego uznania na jedną z 
istniejących Organizacji Pożytku Publicznego, posiadającą 
numer KRS.  

Stowarzyszenie Misji Afrykańskich, Centrum Charytatywno-
-Wolontariackie „SOLIDARNI” posiada taki status i właśnie 
dlatego można przekazać nam swój 1,5% podatku docho-
dowego, a przez to wspomóc działania księży misjonarzy  
i misjonarzy świeckich pracujących na misjach Stowarzy-
szenia Misji Afrykańskich w Afryce.

Do wsparcia naszych misji zapraszamy również Emerytów i 
Rencistów, których rozlicza Urząd Skarbowy, a którzy chcą 
przekazać 1,5 % swojego podatku aby wesprzeć naszą mi-

syjną pracę. Mogą oni przekazać 1,5% swojego podatku 
wypełniając oświadczenie PIT – OP, wpisując nasz numer 
KRS 0000229579 w punkcie 9 powyższego oświadczenia i 
przesłać je do swojego Urzędu Skarbowego. 

Niezależnie od 1,5% podatku, można przekazywać inne da-
rowizny finansowe na rzecz CChW SOLIDARNI czy Prowincji 
Polskiej, Stowarzyszenia Misji Afrykańskich, korzystając przy 
tym z ulgi podatkowej. Przekazane darowizny można odli-
czyć od podstawy opodatkowania. Poniżej podajemy pod-
stawę prawną do odliczenia darowizn: 

Zasady przekazywania darowizn na cele kultu religijnego 
dla tych, którzy darowiznę chcieliby zawrzeć w zeznaniu 
podatkowym:

• dla przedsiębiorstw/firm/instytucji: Ustawa o podatku do-
chodowym od osób prawnych (Dz. U. z 2014 roku, poz. 
851 z późn. zm.) – art. 18 ust. 1 pkt 1, mówiąca, że można 

odliczyć darowiznę w wysokości nieprzekraczającej 10% 
dochodu.

• dla osób prywatnych/fizycznych: Ustawa o podatku do-
chodowym od osób fizycznych (Dz. U. z 2012 roku, poz. 
361 z późn. zm.) – art. 26 ust. 1 pkt 9 lit. b, mówiąca, że 
można odliczyć darowiznę w wysokości nieprzekraczają-
cej 6% dochodu.  

Przekazując nam 1,5% Waszego podatku z celem szczegó-
łowym, wspieracie konkretnych misjonarzy, misje i party-
kularne dzieła prowadzone przez nas w Afryce. Dziękuję 
serdecznie za pamięć o misjach SMA i za Wasze hojne serca. 

Zachęcam Was wszystkich kochani Dobro - Czyńcy do 
przekazania swojego 1,5% z podatku dochodowego na 
misje - dla Afryki! Wystarczy wpisać nr KRS 0000229579 
i Twój 1,5 % powiększy uśmiech i radość na misjach za co 
bardzo dziękuję! 

1,5% dla
Afryki

K R S     0000229579
podaruj 1,5%

podatku

Podaruj nam Swój 1,5%
Aleksandra Sumińska

Kiedy w 2004 roku po moim doświadczeniu pracy wśród 
Pigmejów Bayaka zamieszkujących deszczowe lasy Repub-

liki Środkowoafrykańskiej próbowałem odnajdywać i odkry-
wać pierwsze elementy mojej misyjnej tożsamości z ogromną 
pomocą przyszedł mi Papież Paweł VI i mój kierownik ducho-
wy Ojciec Giuseppe Brusegan, włoski misjonarz SMA, który mi-
syjne doświadczenie, praktyczną wiedzę i nauczanie Kościoła 
potrafił połączyć w jedną harmonijną całość. To właśnie wtedy 
zacząłem poznawać czym tak naprawdę będzie moja misyjna 
posługa i cieszyłem się, że mój Kościół, ten w którym otrzy-
małem chrzest, w którym dorastałem, w którym odkryłem 
misyjne i kapłańskie powołanie i który posłał mnie do Afryki, 
nie tylko głosi Słowo Boże, ale pracuje aby wyzwolić z nędzy, 
głodu i analfabetyzmu ludy na krańcach świata. Dynamika tak 
pojętej i zorganizowanej misji wydaje mi się czymś niezwykle 
atrakcyjnym, żywym i owocnym. 
Na różne więc możliwe sposoby staramy się pomagać w kra-

Medyczna pomoc dla misji w Afryce
Ks. Grzegorz Kucharski SMA
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Stół uroczyście nakrywamy białym obrusem i przybieramy ga-
łązkami baź wierzbowych, kraszankami, kurczątkami z waty, 

zieloną pszenicą lub rzeżuchą (zasianą 10 dni przed Wielkano-
cą), barwinkiem czy bukszpanem. Ozdoby te symbolizują nowe 
życie otrzymane na chrzcie świętym. Na środku stołu umiesz-
czamy paschał rodzinny, baranka wielkanocnego z czerwoną 
chorągiewką, na której widnieje złoty krzyżyk oraz „święconkę”. 
Przygotowujemy również wodę święconą i kropidło.

Msze Święte Wieczyste SMA

Msza Święta Wieczysta odprawiana 
w Domu Prowincjalnym Stowarzy-

szenia Misji Afrykańskich SMA każdego 
dnia w intencji osób żywych i zmarłych 
zapisanych w Księdze Intencji jest wyjąt-
kowym wyrazem pamięci dla ukocha-
nych dla nas osób. Fakt, iż w zmieniają-
cych się dla mnie okolicznościach życia, 
w radościach i trudach zmieniającego 
się na naszych oczach świata, zostaję 
zanurzony w codziennej Eucharystii, jest 
dla mnie ogromnym darem. Bóg zapra-
sza nas do tego abyśmy we wszelkich 
okolicznościach naszego życia tylko  
w Nim, niestrudzonym towarzyszu na-
szej drogi pokładali ufność i nadzieję. 
Dlatego zapraszamy Was bardzo gorą-
co do nieustannej modlitwy jednych za 
drugich, a szczególnie do tego byście 
Waszych najbliższych, rodziców, dzieci, 

Obrzęd modlitwy przed Śniadaniem Wielkanocnym

Głowa rodziny zapala paschał rodzinny i wznosząc go do 
góry, mówi:

Głowa rodziny: Zmartwychwstał Pan prawdziwie. Alleluja.

Wszyscy: Bogu niech będą dzięki. Alleluja.

Prowadzący modlitwę: W imię Ojca i Syna, i Ducha 
Świętego. 

Wszyscy: Amen

jach naszej misyjnej posługi. Na wiele też sposobów świade-
ctwo życia i zaangażowanie ludzi dobrej woli takich jak na-
uczyciele, lekarze oraz wolontariusze różnych specjalności, 
przyczyniają się do integralnego rozwoju ludów i do ich po-
stępu. 
Jedną z form pomocy świadczącej o ogromnym cywilizacyj-
nym skoku naprzód są organizowane przez nas na miejscu 
w Afryce szpitale i ośrodki zdrowia, które mają bezpośredni 
wpływ na poprawę jakości życia lokalnej ludności. Z czasem 
wysyłamy na formację i kształcimy lokalny personel medycz-
ny, ale proces ten jest bardzo długi, kosztowny i pracochłonny. 
W międzyczasie organizujemy różne misje medyczne mające 
na celu doraźną pomoc w przestrzeniach, w których brak jest 
specjalistów, a z drugiej strony aby dać szansę profesjonalnej 
formacji zatrudnionemu w naszych strukturach personelowi 
medycznemu tam na miejscu w Afryce. W tym roku na prze-
łomie października i listopada we współpracy z Siostrami OLA 
(Siostry Matki Bożej Apostołów) wyruszy do Tanzanii na naszą 
Misję Bugisi ekipa chirurgów, anestezjolog i ginekolog z mi-
sją zabiegowo-formacyjną. Katarzyna i Paweł Sobieszczuk są 
małżeństwem i wspólnie wraz z Anną Borkowską – anestezjo-
logiem oraz Anną Madej – ginekologiem wyruszą już po raz 
czwarty z misją medyczną, tym razem pod patronatem Pro-
wincji Polskiej SMA i Sióstr OLA. Wszystkim zaangażowanym 
w przygotowanie ich wyjazdu dziękujemy za pomoc i wszel-

Katarzyna i Paweł wraz z lokalnym personelem medycznym

Operacja chirurgiczna przeprowadzona przez Katarzynę i Pawła Sobieszczuk

Zabiegi chirurgiczne  w afrykańskich warunkach

kie wsparcie. Zdjęcia z ich poprzednich misji medycznych w 
RŚA i Zambii ukazują pełne profesjonalizmu złożone zabiegi 
chirurgiczne przeprowadzane często w bardzo prostych, afry-
kańskich warunkach. Niech ich zaangażowanie i praca pomo-
gą zrozumieć nam wszystkim, że budowanie lepszego świata 
zaczyna się w miejscu, w którym człowiek potrafi dać coś od 
siebie potrzebującym. 

 

Z Ewangelii według świętego Łukasza 24, 36-43 

A gdy rozmawiali o tym, Jezus sam stanął pośród nich i rzekł 
do nich: «Pokój wam!». Zatrwożonym i wylękłym zdawało się, 
że widzą ducha. Lecz On rzekł do nich: «Czemu jesteście zmie-
szani i dlaczego wątpliwości budzą się w waszych sercach? 
Popatrzcie na moje ręce i nogi: to Ja jestem. Dotknijcie Mnie 
i przekonajcie się: duch nie ma ciała ani kości, jak widzicie, że 
Ja mam». Przy tych słowach pokazał im swoje ręce i nogi. Lecz 
gdy oni z radości jeszcze nie wierzyli i pełni byli zdumienia, 
rzekł do nich: «Macie tu coś do jedzenia?». Oni podali Mu ka-
wałek pieczonej ryby. Wziął i spożył przy nich.

Oto Słowo Pańskie.

Wszyscy: Chwała Tobie, Chryste.

Głowa rodziny: Niech ta woda święcona przypomni 
nam nasze zanurzenie chrzcielne w śmierć i zmartwych-
wstanie Chrystusa, i powołanie do życia w wolności dzie-
ci Bożych.

Ojciec kropi wodą świeconą wszystkich obecnych, cały dom, 
podwórko i budynki gospodarcze. W tym czasie wszyscy 
mogą śpiewać pieśń wielkanocną: (np. „Zwycięzca śmierci” 
lub „Wesoły nam dzień dziś nastał”)

ŻYCZENIA WIELKANOCNE

Głowa rodziny: Kochani, wieść o zmartwychwstaniu Pana 
przemieniła Apostołów i napełniła wszystkich ogromną 
radością. Tę radość przeżywają wszyscy uczniowie Chry-

stusa przez wszystkie wieki. Niech ona będzie również i 
naszym udziałem. Życzę wszystkim i sobie tego, by Chry-
stus Zmartwychwstały stale był gościem naszego domu, 
a pokój, który przez swoje zmartwychwstanie ogłosił ca-
łemu światu, by gościł stale w naszych sercach. Na znak 
wzajemnej życzliwości i miłości, która jednoczy nas we 
wspólnotę, podzielmy się święconym jajkiem - symbo-
lem życia. Ogarnijmy myślą cały świat i prośmy naszego 
Boga: 

Ojcze nasz...

Głowa rodziny: Boże, Ty w dniu dzisiejszym pokonałeś 
śmierć i otworzyłeś nam bramy wieczności przez Two-
jego Jednorodzonego Syna: spraw, abyśmy wraz z Nim 
zasiedli do uczty niebieskiej w Twoim Królestwie. Który 
żyjesz i królujesz na wieki wieków 

Wszyscy: Amen.

Ojciec podaje każdemu z uczestników kawałek święconego 
jajka, po czym wszyscy zasiadają do stołu i spożywają z radoś-
cią przygotowane potrawy wielkanocne. Po śniadaniu wszy-
scy modlą się słowami:

Za ten posiłek, za wszystkie Twoje dobrodziejstwa i za powo-
łanie nas do życia wiecznego chwalimy Ciebie, Boże, przez 
Zmartwychwstałego Pana naszego Jezusa Chrystusa, który z 
Tobą żyje i króluje na wieki wieków. Amen 
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„Wiara jako odpowiedź na Objawienie Boże w publikacjach 

W jednym z kazań z Petling kard. Ratzinger powiada, ze 
„wiara jest najważniejsza”, bo „przez wiarę Bóg mieszka 

w nas”. Co więcej, „dla Boga – dopowie przyszły biskup Rzy-
mu – nie istnieje inna droga ocalenia człowieka poza tą właś-
nie”. Nic dziwnego, że wierze, jej znaczeniu w życiu człowieka 
poświęcona została ta dysertacja, dokładniej zaś „polu działa-
nia” wiary w publikacjach Jozepha Ratzingera.

W tej wnikliwej rozprawie otrzymujemy coś na kształt teolo-
gicznej syntezy. Jasnej, przejrzystej, niestroniącej od pytań, 
ujmującej trafnością opinii, erudycją, ale i prostotą. Co wię-
cej, to teologia wcielona w rzeczywistość, w naszą codzien-
ną egzystencję, traktująca wiarę jako spotkanie, jako dialog 
osób. Bo też wszystko zmierza w tej pracy ku temu, by ra-
czej być, bardziej wierzyć.  A „wierzyć w Chrystusa – napisze 
Ratzinger we Wprowadzeniu w chrześcijaństwo – znaczy po 
prostu uczynić miłość treścią wiary, tak żeby na tej podsta-
wie móc powiedzieć: miłość jest wiarą”. I o tym ta wnikliwa 
książka, której lektura na każdej stronie zaprasza do myślenia 
o tym, co w życiu najważniejsze.

«Rozprawa pełna jest udanych podsumowań, syntez. To 
ważna umiejętność: nie tylko analizować źródła, ale posta-
wić następny krok, w stronę wniosku, syntezy. Jako wielolet-
ni badacz pism J. Ratzingera/Benedykta XVI uważam, że ks. 
Dziedzina naprawdę wiele rozumie z tej wielkiej teologii. I 
piszę to bez taniego protekcjonizmu. To bardzo trudne, wie-
loaspektowe dzieło i łatwo odczytać je naskórkowo. Dziedzi-
na idzie w głąb».

Książki można zamówić telefonicznie w naszym sekretariacie pod numerem 22 75 20 888, 505 638 314  
lub mailowo: sekretariatsma@sma.pl

Koszt książki: 70 zł (z wysyłką). Prosimy o wpłaty tytułem: „Wiara jako odpowiedź na Objawienie Boże”. 
Cały dochód z darowizn na książkę przeznaczony jest na działalność SMA w Afryce.  

Serdecznie za to dziękujemy i życzymy miłej lektury.

dziadków, sąsiadów, przyjaciół i znajomych, tak żywych jak i zmarłych, polecali Bogu w codziennej Mszy Świętej Wieczystej 
SMA, którą od bardzo wielu już lat sprawujemy w Waszych intencjach. Cóż jest bowiem piękniejszego niż nieprzerwany dar 
Mszy Świętej dla tych, którzy są nam drodzy. Urodziny, imieniny, chrzest, bierzmowanie, ślub czy wszelkie rocznice, które ob-
chodzimy w naszym życiu oraz pragnienie nieustannej pamięci o drogich nam zmarłych, są przepiękną okazją do dokonania 
wpisu ukochanych nam osób do Księgi Intencji Mszy Świętej Wieczystej. Wpisu dokonuje się jeden raz a dar tak codziennie 
odprawianej Mszy Świętej zbiorowej i płynące z niej łaski trwają nieprzerwanie. 

Szczególnie zapraszamy do zapoznania się z dziełem Mszy Świętych Wieczystych SMA osoby, które jeszcze go nie znają. Więcej 
informacji na ten temat można znaleźć na stronie www.sma.pl Wpisu do Księgi Intencji Mszy Świętych Wieczystych SMA można 
dokonać poprzez formularz online na powyższej stronie internetowej lub pisząc do nas na adres mailowy sekretariatsma@sma.
pl lub na nasz adres pocztowy: Prowincja Polska SMA, Borzęcin Duży, ul. Warszawska 826, 05-083 Zaborów. W świecie, który 
przemija, otocz nieustanną modlitwą tych, którzy są Ci bliscy i pozwól nam w codziennie odprawianej Eucharystii upraszać dla 
nich wszelkich łask i przyzywać Bożego błogosławieństwa. 

Ks. Waldemar P. Dziedzina SMA
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„A Słowo stało się ciałem i zamieszkało wśród nas. I oglądaliśmy Jego chwałę, chwałę,  
jaką Jednorodzony otrzymuje od Ojca, pełen łaski i prawdy”. /Jn, 1, 14/

 Drodzy Przyjaciele i Dobroczyńcy Prowincji Polskiej SMA,
Toczące się wojny, ogromne migracje ludności, postępująca lawinowo laicyzacja spo-

łeczeństw i całych narodów, różne kataklizmy o których co chwila dowiadujemy się szyb-
ko dzięki współczesnym mediom sprawiają wrażenie, że świat w którym żyjemy, zmierza 
ku coraz większemu chaosowi.  

Boże Narodzenie to czas, który przypomina nam po raz kolejny, że w ludzkim świecie 
pogrążonym w grzechu, któremu ciągle ulega człowiek, jedyna nadzieja dana nam jest przez 
Boga. To On przychodzi do nas jako Książe Pokoju, Emmanuel, Bóg z nami. Przychodzi do 
ludzkości spragnionej ładu i harmonii, prawdy i miłości, szacunku i pojednania. Syn Boży 
przychodzi, bo jest jedyną nadzieją na szczęście zagubionej ludzkości. 

Bóg tak bardzo ukochał człowieka, że zapragnął przyjść do niego dzieląc z nim ra-
dości i trudy jego człowieczeństwa, żyjąc z nim w świecie, który sam stworzył i który 
nieustannie podtrzymuje w istnieniu. Przychodzi, bo pragnie byśmy w prawdzie odkryli 
pełnię naszego człowieczeństwa, zgłębili bogactwo naszego powołania i byśmy rozpozna-
wali Go nieustannie w wydarzeniach naszego życia.  

Życzę Wam Wszystkim aby te nadchodzące Święta Bożego Narodzenia były przede 
wszystkim dla każdego z Was ogromnym doświadczeniem działającego w świecie dobrego 
i kochającego Boga. Niech będą ponownym zanurzeniem się w piękno polskich tradycji. 
Niech przypominają nam nieustannie o naszych chrześcijańskich korzeniach i o cywiliza-
cji, która na nich wyrosła. Niech będą czasem spędzonym z Bogiem w gronie najbliższej 
rodziny i przyjaciół. 

Przyjmijcie Drodzy życzenia Pogodnych i Radosnych Świąt Bożego Narodzenia  
i Szczęśliwego Nowego 2024 roku. 

Ks. Grzegorz Kucharski SMA 
Przełożony Prowincji Polskiej

Stowarzyszenia Misji Afrykańskich    

A pierwszego dnia po szabacie, wczesnym rankiem, gdy jeszcze było ciemno, Maria Magdalena udała się do grobu  
i zobaczyła kamień odsunięty od grobu. Pobiegła więc i przybyła do Szymona Piotra i do drugiego ucznia, którego Jezus 
kochał i rzekła do nich: «Zabrano Pana z grobu i nie wiemy gdzie Go położono». Wyszedł więc Piotr i ów drugi uczeń i szli 
do grobu. Biegli ono obydwaj razem, lecz ów drugi uczeń wyprzedził Piotra i przybył pierwszy do grobu. A kiedy się nachy-
lił, zobaczył leżące płótna, jednakże nie wszedł do środka. Nadszedł potem także Szymon Piotr idący za nim. Wszedł on 
do wnętrza grobu i ujrzał leżące płótna oraz chustę, która była na Jego głowie, leżącą nie razem z płótnami, ale oddzielnie 
zwiniętą na jednym miejscu. Wtedy wszedł do wnętrza także i ów drugi uczeń, który przybył pierwszy do grobu. Ujrzał i 
uwierzył. (J 20,1-8) 

Drodzy Przyjaciele Misji,
Drodzy Dobroczyńcy

Każde doświadczenie życiowe powinno pomagać nam rozwijać i pogłębiać naszą wiarę. To właśnie Boża łaska po-
łączona z naszymi ludzkimi wysiłkami pomaga nam przekraczać kolejne granice prowadzące do głębszego przeżywa-
nia naszej relacji przyjaźni z Bogiem, do lepszego zrozumienia Jego woli i tego czego On od nas oczekuje. Tylko w 
Nim jesteśmy w stanie odkryć głęboki sens naszego miejsca na ziemi, naszej godności i otrzymanego powołania. Tylko  
w Bogu jest prawdziwe źródło harmonii i pokoju, dlatego żyjąc w świecie, który coraz bardziej Go odrzuca doświadcza-
my jak nigdy wcześniej coraz większego chaosu, rozdarć, międzyludzkich sporów, wojen i kryzysów, które wydawałoby 
się nigdy już nie powrócą. Bóg ma jednak niesamowitą odpowiedź na wszystkie bolączki naszego życia, na nasz grzech 
i ciągłe niewierności. Jedynym ratunkiem upadającego człowieka jest MIŁOŚĆ i to tylko ta, doświadczana, przeżywana, 
osobowa, która ma na imię JEZUS. Tylko ta MIŁOŚĆ jest w stanie uratować człowieka przed totalną zagładą i przywró-
cić naszemu człowieczeństwu jego prawdziwy blask. O poranku zmartwychwstania uczniowie Jezusa przekonują się  
o tym, że On żyje i ten fakt staje się dla nich początkiem ich wielkiej misji, do której Jezus posyła dziś także każdego z 
nas. „Bądźcie moimi świadkami” niech te słowa Jezusa usłyszy każdy tak, aby świat wokół nas mógł doświadczyć prze-
mieniającej i uzdrawiającej mocy Boga.

W imieniu wspólnoty Prowincji Polskiej Stowarzyszenia Misji Afrykańskich i wszystkich naszych misjonarzy pra-
cujących w Polsce, Europie i Afryce chciałbym złożyć Wam Wszystkich najserdeczniejsze życzenia Radosnych Świąt 
Wielkanocnych.

Niech Maryja osłania Was swoim płaszczem, a Święty Józef, opiekun Syna Bożego otacza przemożną opieką.

Ks. Grzegorz Kucharski SMA, Prowincjał     


